
Nr. 308. We Lwowie — Sobota dnia 24. grudnia 1892. Kok XXXI.
W y ch odz i w d n i  p o w s z e d n ie  

w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu , dla prowincyi 

o 8 . wieczorem.

:Frz:ed.pła,ta wynosi:
W e Lw ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł, 1.60, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
N a p row incy i z przesyłką po,zto-*ą: miesięcznie2 zł., 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ra n ic ą  kwartalnie zł. 7.5<>, półrocznie 15 zł. 

h ń m u r  k o sz tu je  6 cen tów .

BIURA. R E D A K C Y I: Ul Czarnieckiego 1.4 parter.
0  warte od godziny 9. O o 1. w południa 

B IU R A  A D M IN IST R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
1 od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia i  p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w o w ie '

A dtninistraeya Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowie/a pi. Maryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia p rzy jn in ją : 
w P a ry żu : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu : Haasenstein A- Yogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf lloose, Seilerstiidte 2: 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Dunker, Wollzeile 6; 
H. Seliallek, Wollzeile 11 i J. D&nneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W F ra n k ­
fu rc ie  n.M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C. 

W W arszaw ie : fieiehmann A Frendler.
CENA O G ŁO SZEŃ : O głoszenia zw yczajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa,
„ G a z e ta  2 N a ro d o w a “  rozpoczyna­

jąc 3 2  r o k  istnienia, pozostaje wierną 
swojej tradycyi, wierną swemu dążeniu do 
jak najszerszego r o z w o ju  a u t o n o m i i  
k r a j o w e j .  Obronę zasad autonomicznych 
uważa ona za jeden z głównych pun 
któw programowych naszej działalności 
politycznej i w tej też myśli Gazeta N a ­
rodowa jes t wyrazem tego poważnego 
grona posłów, które jako najpierwszy 
punkt swego programu uznaje ustawiczną 
pracę nad rozszerzeniem i wzmocnieniem 
samorządu narodowego w ustawodaw­
stwie i w praktyce, w parlamencie i w 
kraju.

Celem uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publieystycznem jak najlepszem 
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie 
dżinie politycznej, jak społecznej i eko­
nomicznej jak najszybsze i najdokładniej­
sze informacye zarówno z kraju, jak z 
W iednia i z po za granic monarchii — 
p o w i ę k s z a m y  z dniem dzisiejszym 
i l o ś ć  t e k s t u  w naszem piśmie.

S p r a w y  k r a j o w e  i e k o n o m i ­
c z n e ,  a wśród tych dotyczące naszego 
rolnictwa będą i nadul w Gazecie Na.ro 
dowej jak n a j o b s z e r n i e j  t r a k t o ­
w a n e .  D z i a ł  e k o n o m i c z n y  z n a ­
c z n i e  r o z s z e r z a m y  i będziemy się 
starali jeszcze bardziej urozmaicić.

Dla f e j l e t o n ó w  p o w i e ś e i o  
w y c b  zapewniliśmy sobie na I kw. r. p. 
Utwory: M a r y i  R o d z i e w i c z ó w n y ,  
J u l i a n a  Ł ę t o w s k i e g o ,  A b g a r -  
S o ł t a n a  i S. G r a y b n e r a .

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam syyoją peupą pracę Z y ­
g m u n t  K a c z k o w s k i ,

Na czwartej stronicy naszego pisma 
W miarę miejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

Pomimo wszystkich zarządzo 
nych ulepszeń warunki prenumeraty pozo­
stają dotychczasowe,

Przedpłata w yn o si: 
we Lwowie z dostawą do domu :

miesięcznie \  zł, 50 pt,
kwartalnie 4 „ 50 *
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartał u je 6 „ 
pó|ropznje 13 „ 

z  powodu nawału pracy w pier­
wszych dniach roku, jak niemniej celem 
ustalenia nakładu prosimy o wczesne 
o ile to możliwe — nadsyłanie prenu­
meraty.

Gromady i dwory.
Lwów 23, grudnia,

W umieszczonym wczoraj artykule p. 
t. „Interesy icielkiej a małej własnościu 
podnieśliśmy potrzebę wzmacniania pie­
lęgnowania łączności pomiędzy włościań- 
stwem a dworami w imię wspólności, ja ­
ka zachodzi w zakresie ich interesów
ezytjto rolniczych.

Uwagi te ąutora powabne zajmujące? 
go stanowisko obywatelskie, zakończone 
zostały zdaniem, iż kto u nas rozdwajae
chce gminę z dworem, tern podkopuje
pierwsze i główne źródło pracy i życia 
ekonomicznego, i wyrządza społeczeń­
stwu szkodę nie dającą się obliczyć i
ocenić.

Pewni tego jesteśmy, iż złote myśli, 
jakiemi natchnione są te uwagi, łatwy 
znajdą przystęp do umysłu wszystkich 
dobrych obywateli kraju, którzy umieją
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PRAWA KRWI.
P O W IE Ś Ć !

P A W Ł A  BO U R G E TA .

(Ciąg dalszy.)
— Nigdy — odrzekła — to się nie 

stanie nigdy! przenigdy! pojmujesz pan?! 
Jest córką twoją, ale umarła dla ciebie. 
Jest żywym obrazem Julii, wiem to, tak 
dobrze jak pan, i wiem także, że jej pan 
nie ujrzysz więcej nigdy, nigdy! jeżeli 
jesteś pan szczerym tern lepiej, bo bę 
dziesz cierpiał. Tak, sama Opatrzność 
chciała, aby sprawiedliwości stało się za­
dość. Masz pan na sumieniu swojem zbro­
dnię sąpjordowania nieszczęśliwej, która 
wierzyła w ciebie. Korzystając z me,j 
młodości i naiwności uwiodłeś mnie, aby 
mnie zelżyć, następnie oczernić, po gru 
biańsku styranizować i — opuścić! By­
łeś pan mordercą mego życia, mego szczę­
ścia, mego sumienia, wszystkiego, co we 
mnie było szlachetnem i tkliwem... i ty 
miałbyś używać szczęścia! Nie, o nie, te­
go nie będzie. Dotąd z nas dwojga tyl­
ko ja  cierpiałam... teraz na ciebie kolej...

— A teraz ja nakazuję ci milczenie 
i powiadam, że nie masz pani prawa

rzemawiaó do mnie w ten  sposób — 
rzyknął Ksawery. Ta postawa męczen 

nicy, którą miał za najohydniejszą hipo-

cenić, jak należy, pracę nad wewnętrznom 
skonsolidowaniem smutnych naszych sto­
sunków społecznych.

Pora byłaby jednak, ażeby nawoływa­
nia do bardziej skutecznych usiłowań w 
tym kierunku przeniosły się ze szpalt 
'dziennikarskich, z różnych komnat radzie­
ckich, a wreszcie z prywatnych kółek 
patryotycznych w dziedzinę życia pu­
blicznego — przedewszystkiem zaś do 
sejmu.

I to właśnie stanowi niepoślednią 
część owego programu, mającego na celu 
ustawiczne doskonalenie i rozwijanie na 
szych instytucyj autonomicznych, do któ­
rego ciągłe nawołujemy; ażeby ustawy na 
których opierają się nasze urządzenia ad- 
ministacyjne nie zanadto pochopnie, alo 
śmiało i stanowczo uzupełniać z tą stale 
wytkniętą dążnością, aby za ich pomocą 
zbliżać do siebie i łączyć organiCznio te 
właśnie warstwy ludności, na których 
rozdwojeniu wrogom naszym najbardziej 
zależy.

R e f o r m a  g m i n y  w i e j s k i e j !  
— oto wielkie, ale też niezmiernie trudne 
zadanie, jakie obecnie stoi przed sejmem 
naszym. Cały szereg wniosków i proje­
któw, odnoszących się do tego przedmio­
tu, stosy protokołów rozmaitych ankiet, 
jakie nad tern radziły, obfity materyał 
nagromadzony od dawnych lat w aktach 
sejmowych, oczekuje w departamencie I. 
Wydziału krajowego uporządkowania, o- 
pracowania — a co najważniejs/a: wy­
ciągnięcia z nich pewnych wniosków s ta ­
nowczych do przedłożenia sejmowi. Wszak­
że wniosek posła Potoczka, zmierzający 
wprost do połączenia gmin i obszarów 
dworskich, sprawozdanie sejmowej komi­
s ji  gminnej o tym wniosku, liczące się 
z praktycznemi stosunkami, ale w tonie i 
treści idei przewodniej wniosku posła Po­
toczka przychylne, sprawozdania wydzia­
łów powiatowych i inne materyały, obja­
śniające stosunki gminy wiejskjej, wnio­
ski pp. Rozwadowskiego i Merunowicza 
odnoszące się, ęja reibrmy urządzeń policyi 
gGUUnej po wsiach i wielce liczne uchwa­
ły sejmowe wypowiadające potrzebę po­
prawy ustroju administracyjnego gminy 
wiejskiej, a wreszcie Wn *o,sek'posła Sszcze- 
pano,wskiego, dotyczący wprawdzie goło­
słownie biorąc tylko prestacyi szkolnych, 
lecz w gruncie rzeczy zmierzający Jo  za­
sadniczej reformy zmiany stanowiska ob­
szaru o jw o^iego w gminie wiejskiej — 
qtq substrat do sprawozdania jednolitego 
o kwestyi reformy gminy wiejskiej. Ro­
zumiemy, iż zadanie to niezmiernie tru ­
dne — ale też i wdzięe ne!

Czy lepiej będzie, jeżeli tym przed­
miotem będą zajmowali się różnego au­
toramentu agitatorowie pokątni i skrajne 
żywioły, których u nas nie brak, i które 
copaz śmiejej głowę podnoszą — albo t ż, 
czy nie powinąa zająć się piin yep y -e- 
z e n t a o y a  k r  a j  u : śmiało, rozważnie, 
a stanowczo, na chwałę dla siebie, a na 
pożytek dla najżywotniejszych interesów 
narodowych i społecznych V

Reforma gminy wiejskiej, w duchu 
wzmocnienia narodowego samorządu jest 
-  powtarzamy, a przynajmniej powinna 

być uznaną u nas Za jedno z pier­
wszych zadań życia publicznego w obe­
cnej chwili.

Odroczenie brukselskiej konfe- 
rencyi monetarnej.

Lwów 23. grudnia.
Zaraz po oświadczeniu delegatów 

amerykańskich, że Stany Zjednoczone, 
od których wyszła była inicjatyw a bru­
kselskiej konferencyi, nie wypracowały 
żadnego projektu — można było spo­
dziewać się, że nie prędko i nie łatwo

kryzyę, oburzyła go znowu, i rozbudziła 
stare fiirye gniewu zdradzonego kochan­
ka. — Ab! jesteś tą samą, którą znałem, 
jesteś tą samą, którą znałem, jesteś uo­
sobioną pychą i kłam stwem ! Czyż nie 
pojmujesz, że dziecku wyrządzasz krzy­
wdę odtrącając mnie w ten sposób! Prze­
cież dość złego jej wyrządziłaś pozbawia­
jąc ją  ojca przez swoje zdrady, ojca, któ­
ry miałby dla niej tyle miłości i poświę­
cenia?! Czyją jestże to winą, że potrze­
ba było prawie cudu, aby ojciec poznał 
swe dziecko?

— Twoją! — odparła Paulina — je ­
dynie twoją! Powiadasz, że jestem  za­
wsze tą samą... a nie dostrzegasz, że 
właśnie ty się nie zmieniłeś, ty, którego 
nikczemny brutaiizm mężczyzny torturuje 
mnie i znieważa jeszcze dziś, chociaż te­
raz nie tłumaczy cię żaden pozór nawet 
tanątej starej zazdrości. Żyłam lat dzie­
sięć opuszczona, powalona na dno prze­
paści i rozpaczy, trawiąc młodość moją 
we łzach dlatego, aby dziś stanąć wobec 
tej samej strasznej kalumnii... O nic! To 
nie jest prawdą, nie zdradziłam cię, nie 
zasłużyłam na tę obelgę! Spójrz mi w 
oczy, jeżeli śmiesz. Czy moje oczy, mój 
głos, moja postawa, czy ja sama wyglą- 
dam jak kobieta, która kłamie? Przecież 
prawdę można rozpoznać... musi się ją 
rozpoznać, chyba Bóg nie jest Bogiem. 
Czy miałabym jaką korzyść kłamiąc dziś 
przed tobą, kiedy mówimy z sobą po raz 
ostatni w życiu i kiedy cię wypędzam,

przyjdzie do porozumienia pomiędzy de­
legatami różnych państw, których in te­
resy co do kwestyi srebra krzyżują się 
nawzajem w najrozmaitszych kierunkach.

Co więcej wobec takiego stanu  rze­
czy i innych okoliczności, można się 
było nawet obawiać, że gdyby konferen- 
cya zechciała była w krótkim czasie 
uporać się ze sprawą srebra — naten­
czas zakończyłaby się była niczem wię­
cej, jeno pustą, choć pięknie brzmiącą 
rezolucyą.

Z tego to względu wyraziliśmy już 
w artykule z 25. listopada zapatrywanie, 
że gdyby konferencja miała skończyć 
się jeno na frazesach, natenczas stokroć 
lepiej będzie ją  odroczyć. Tak się też 
stało.

Oto na wniosek włoskiego delegata 
br. Renzis’a powzięła konfereneya na 
posiedzeniu z 17. bm. następującą uchwa­
łę : „Konfereneya międzynarodowa uzna­
je wielką doniosłość przedłożonych jej 
sprawozdań, tudzież argumentów, które 
się wyłoniły podczas dotychczasowych 
rozpraw — zastrzega sobie jednak na 
później ostateczne orzeczenie co do kwe­
styi, poruczonych jej rozstrzygnieniu. 
Konfereneya wyraża podziękowanie Zje­
dnoczonym Stanom Ameryki północnej 
za mieyatywę do jej zw ołania; zawiesza 
swe prace i postanowienia z zastrzeże­
niem zatwierdzenia ze strony rozmaitych 
państw, zebrać się znowu w dniu 30. 
maja 1893. Zarazem daje konfereneya 
wyraz życzeniu, ażeby w międzyczasie 
podano kwestyę monetarną dokładnym 
badaniom, aby moŻDa było dojść do po­
rozumienia tego rodzaju, któreby nie 
uwłaczało pod żadnym względem głó­
wnym zasadom polityki monetarnej po­
szczególnych państw 1*.

S tylizacja tej uchwały jest jasna  i 
wyraźna ; zawiera ona wyznanie, że wy­
niki dotychczasowych obrad konferencyi 
brukselskiej nie nastręczyły jeszcze ża­
dnego planu umowy międzynarodowej 
w kwestyi srebra, na któryby pewma 
większość państw mogła się zgodzić, i 
dlatego też na razie najodpowiedniej- 
szem jest o d r o c z e n i e  konferencyi 
celem dokładniejszego zbadania spraw 
monetarnych w poszczególnych pań­
stwach odnuśniu do coraz bardziej przy­
gniatającej kwestyi srebra.

Tak zapewne rozumieją już teraz u- 
chwałę konferencyi brukselskiej z 17. b. 
m. te państw a, ulu których kwesty a sre­
bra nie jes t obojętną; tak zrozumieją też 
ją  prawdopodobnie i inne państwa wów­
czas, gdy kwestya srebra pojawi się przed 
niemi z całą powagą swej grozy. Tym­
czasem jednak owa część prasy, która 
związana jest z interesami mocarzów 
złota, głosi na wszystkie strony, nrbi et 
orbi, że konfereneya brukselska nie uda­
ła  się i że uchwała codo odroczenia jej, 
jost tylko zamaskowaniem zupełnej po­
rażki, którą rzekomo poniosła cała akcja, 
przedsięwzięta w celu rozszerzenia mo­
netarnego użycia srebra.

Dla poparcia swego, twierdzenia po­
wołują się na stylizację uchwały, odra­
czającej kftnfereneyę, tudzież na fakt, że 
kogijereneya m onetarna z r. 1881, pomi­
mo „odroczenia1*, nigdy już więcej 
nie zebrała.

Dziwna jo zaiste logika i bardzo li­
cha, ale trafnie obliczona na rozs anie 
pesymizmu co do międzynarodowej akeyi 
na korzyść srebra, tudzież obrotu, pole­
gającego na białym kruszcu.

7, wywodami tego rodzaju polemika 
ustaje.

Wyjaśnimy więc tutaj tylko fakt, że 
stylizaeya uchwały konferencyi bruksel­
skiej jest taką, jaką być powinna i że 
zastrzeżenie potwierdzenia zo strony od­
nośnych państw odpowiada zupełnie wy­
mogom tego rodzaju uchwał międzynaro-

rozumiesz, wyganiam cię! Ale prawdę ja  
ci wypowiem, wyśpiewam, wykrzyczę, 
wyjęczę! Nie, nigdy cię nie oszukałam, 
nigdy ci nie skłamałam, nie byłam ni­
gdy zalotnicą, ani nawet wobec p. de 
Querne, przyjaźń moja dla biednego Ver- 
nant.es nie była zdrożną. Nie, nie cho­
dziłam do niego, jakeś mnie o to podej- 
rzywał. Nie 1 nie! Nie ja  byłam tą ko­
bietą, którą widziałeś u progu jego drzwi, 
l o  nie ja  byłam, nie, ja ! nie ja !  — po­
wtarzała prędko, a potem dodała ze smu­
tną melancholią:

— Jestem  bardzo chorą; mogę umrzeć 
jutro, za pół roku, za rok. W przededniu 
śmierci nikt nie kłamie. Przysięgam, że 
jestem niewinną!

W przysięgach ludzkiej istoty, bliskiej 
rzeczywiście strasznej i tajemniczej kra­
iny, gdzie nas oczekuje sędzia, którego 
nic nie oszuka — jest pewna uroczystość 
i jakby w jższa siła, przeciw które] mo­
żna potem się burzyć, ale w pierwszej 
chwili zapomina się o dowodach prze­
mawiających przeciwnie.

Ksawery przed chwilą obsypał Pau- 
linę najcięższą wzgardą w przekonaniu, 
że najzupełniej usprawiedliwione są jego 
zarzuty, ale teraz chociaż honor jego ży­
cia był tu w grze, przecież szczerość tej 
kobiety nagle okazała mu się tak ude­
rzającą, iż zbiła jego argum entacye; nie 
znalazł żadnej odpowiedzi, tylko z wido­
czną boleścią, której nie ukrywał wcale, 
wyszeptał słów k ilk a ;

dowych, gdyż delegaci nie mieli upowa­
żnienia stanowić na własnę rękę o przy­
szłym terminie konferencyi w razie odro­
czenia tejże. Co do konferencyi zaś z r. 
1881 wyjaśniamy, że konfereneya ta po 
odraczającej uchwale z 19 maja 1881 r. 
zebrała się była na nowo w dniu 30 czer­
wca tegoż roku, i że dopiero drugie od­
roczenie dało powód do tego, że konfe­
rencja ta nie zebrała się więcej.

Odroczenie obecnej konferencyi w in- 
nem zupełnie przedstawia się św ietle; i 
zejdzie się ona prawdopodobnie na nowo 
iSniej więcej w tym czasie, na który 
dalszy jej ciąg wjznaczono. Być może, iż 
inne miejsce przeznaczone zostanie na 
obrady konferencji — może nawet S ta­
ny Zjednoczone zaproszą ją  do siebie ex 
re wystawy w* Chicago — bądź co bądź 
jednak dalsza akcya w kwestyi srebra 
koniecznie w jakiejś formie objawić się 
musi. A wówczas może już zmieni się 
postawa państw zachowujących dotąd ści­
słą w tej sprawie rezerwę; może też i 
Stany Zjednoczone, które obecną bezpro- 
gramowością dały wyraz swoim skrajnie 
bimetalistycznym tendeneyom zmodyfi­
kują odpowiednio swoje żądania, a w"ta- 
kim razie na konferencji m onetarnej u- 
zyska prawdopodobnie pożądaną większość 
jakiś projekt pośredni, któryby rozszerzył 
zakres monetarnego użycia srebra, me 
tamujac bynajmniej rozwoju waluty złotej.

K .

Z obozów ruskich.
- Lw ów  d. 23. grudnia.

Rewelacje Ila ł. R usi w sprawie in ­
terpelacji p. Podlaszeskiego (w Izbie po­
słów przeciw reskryptowi nam iestnicze- 
mu) drasnęły i obnażyły jakąś boleśną 
ranę ruskiego klubu rajchsratowego i 
Biło  „z powodu omawiania tej sprawy 
w dziennikach i wysnuwania różnych 
wniosków" podaje następujące wyjaśnie­
nie :

„Posłowie ruscy, zanim mieli wnieść 
swoją interpelacyę, udali się w imieniu 
klubu do wszystkich trzech biskupów 
ruskich z prośbą o bliższą informacyę 
co do pisma, o które chodziło. Odpo­
wiedź otrzymali od JE . metropolity i od 
biskupa stanisławowskiego. Biskupi ra ­
dzili zaniechać sprawy — i to nic dzi­
wnego z ich strony, skoro z pisma tego 
nie zrobili użytku. Ale z drugiej znów 
strony sprawa stała się głośną, i samoż 
duchowieństwo zabrało już po części 
głos w tej sprawie, a i klub ruski otrzy­
mał z różnych stron kraju prośbę i we­
zwanie, aby wystąpił w obronie c-zci du­
chowieństwa.

„Jednakowoż gdy przyszło do podpi­
sania in terpelacji, okazało się, że się na 
niej nie znajdą podpisy wszystkich po­
słów ruskich i można się domyślać, że 
to powodem, dlaczego sam prezes klubu 
nie wniósł in terpe lacji. Poseł ks. B ry­
liński oświadczył wprost, że nie podpisze, 
ponieważ jego władza duchowa odradza 
interpolowania ; poseł Oehrymowicz tak 
samo otwarcie oświadczył, że nie pod­
pisze, pomeważ duchowieństwo zawsze 
przeciw niemu występuje ; a posłów, ks. 
Mandyezewskiego i Barwinskiego już 
podówczas nie było we Wiedniu, wyje­
chali bowiem w swoich im ercsach do 
kraju. Takim sposobem in terpelacja po­
sła Podlasaeckiego miała podpisy tylko 
trzech posłów ruskich — Podlaszeckie- 
go, Romańczuka i Teliszewskiego, a re­
sztę 15 podpisów zebrał interpelant u 
młodoezechów.

„Taki jest faktyczny stan rzeczy — 
dodaje Diło. Fak t ten niezaprzeczenie 
rzucił cień na stosunki w klubie ru­
skim — ależ znowu nikomu nie było i

— Jeżeli to prawdą było. dlaczego 
dałaś mi odejść? Dlaczegoś mi nie od­
powiadała? Dlaczego nie przywołałaś 
mnie do siebie ? Dlaczego przez lat 
dziewięć nie mówiłaś do mnie tak, jak 
mówisz dzisiaj ?

— Dlaczego ? - - jęknęła — a czyż 
mogłam ? zapominasz o w szystkiem : o 
codziennej zniewadze swoich podejrzeń 
w ciągu tylu miesięcy, o swojej zabój­
czej niewierze i 'o wszystkiem ! Zapomi­
nasz, żeś mnie uderzył jak dziewkę ! O ! 
wobec wybuchu okrucieństwa traci się 
odwagę. A zresztą, czyżbyś mi był uwie­
rzył? czyż wierzysz mi teraz? czy będziesz 
wierzył za godzinę? Jakież mam dowody? 
Czyż można walczyć przeciw zbiegowi 
okoliczności, przeciw fatalizmowi, że mu­
siałam wyjść właśnie w owym czasie, 
gdyś widział tamtą kreaturę wchodzącą 
do człowieka, o którego szaleństwo ka­
zało ci być zazdrośnym? Podobieństwo 
ruchów i płaszcza, oto powody które ci 
wystarczyły, aby mnie posądzić o najo­
hydniejsze wyuzdanie, aby mną wzgar­
dzić, aby moją miłość biedną zdeptać 
nogami. Wobec tego rozpacz mnie ogar­
nęła. A gdy widziałam, iż zostanę mat­
ką, sama, zupełnie sarna, na zawsze sa­
ma, czyż mogłam się poniżyć, by cię 
zawołać ? Nie uwierzyłbyś w swą własną 
krew. Mówisz dziś, że wierzysz ah !... za 
późno! Wszystko skalałoś, wszystko zła­
małeś, zbezcześciłeś, zabiłeś.., Przez li­
tość wyjdź 1 błagam  cię odejdź. Nie mo­

nie jest tajemnicą, że klub ten nie skła­
da się z całkiem i we wszystkiem je ­
dnakowych żywiołów — i można było 
przypuszczać, że się to może nawet w 
jednej albo drugiej sprawie na wierzch 
wydobędzie. Taką mianowicie sprawą 
stała się ta interpelacya — a wniosek z 
tego, co przy niej zaszło, może być tyl­
ko taki: podziękować tym trzem posłom, 
których nazwiska Rusini wyczytali na 
interpelacyi" — kończy Diło.

A eo w takim razie uczynić z tymi, 
których nazwisk Rusini na niej nie wy­
czytali ?...

Ciekawy to ten parlamentaryzm klubu 
ruskiego. M n i e j s z o ś ć  klubu wnosi 
interpelację wrbrew w iększości w sprawie, 
która według D iła  zarazem jak i H ały- 
ckiej R u si, całe społeczeństwa ruskie aż 
do ostatnich mjmytów do gruntu poru­
szyła i oburzyła, a w i ę k s z o ś ć  tego 
dopuszcza !

Sprawozdawca parlam entarny D iła  
wołał, że klub ruski domagać się będzie 
otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią, jaką 
da hr. Taaffe na ową interpelacyę, i do- 
pieroż wtedy, w tej dyskusyi podniesione 
zostaną wszystkie krzywdy polityczne, na­
rodowe i Wyznaniowe Rusinów, ale to 
wszystkie i dosadnie —  a tu samoż Diło 
przyznaje, że klub ruski jest w tej spra­
wie rozbity — i miałażby Izba posłów 
zapuszczać się w historyę, od której więk­
szość klubu ruskiego się usunęła, i do 
której dał się wciągnąć prezes klubu, ale 
się zasłonił plecami p. Podlaszeckiego!

Chodzi „o obronę czci duchowieństwa 
ruskiego" — i ruscy posłowie udają się
0 podpisy na taką interpelacyę do rało- 
doczechów, którzy są z zasady wrogami 
wszelkiego duchowieństwa ! Czyż biega­
niem za tego rodzaju podpisami przy­
służono się czci duchowieństwa ruskie­
go ?...

Narodowcy ruscy radziby zaprzedali 
Niemcom prawa korony Czeskiej — jak 
dwa razy dowiedliśmy tego z D iła  — a 
jednak mają... odwagę prosić o pomoc 
najzagorzalszych dzisiaj palladynów praw 
tej korony !

Słusznie to piszą w swoim Chliboro- 
bie radykały ruscy o polityce narodo­
wców mniej więcej temi słow y: „Bun-
diuczyć się — hołyj i bosyj, a w wińcy! 
— a zresztą na wszystkie strony podejść, 
urwać, zarwać, poderwać co się da.“ I 
utrzymują narodowcy, że oni jedni pro­
wadzą politykę, godną narodu ruskiego, 
że pod ich to sztandarem Ruś zwycięży
1 „sławy prydbaje !“...

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 21. grudnia.

(Udział partyj politycznych w skandaln panam- 
skim. — Opinia publiczna o Panamie. Prezy­
dentura księcia IFAuniale. — Nowe ligi. — Ma- 

chinaeye giełdzistów. — Lekeya „duszenia".)

Przeglądając listę oskarżonych w spra­
wie panamskiej nie da się zaprzeczyć, że 
członkowie różnych partyj politycznych 
przekupywali i dali się przekupić szcze­
gólnie monarchiści, którzy od samego po­
czątku, jak się zdaje, sprawę panamską 
uważali za wyborną sposobność do kom­
promitowania członków republikańskich 
— przez nich przekupionych. Boć wię­
ksza część radców administacyjnych na­
leży do partyi monarchicznej. A stano 
wisko ich na pierwszy rzut oka w rzeczy 
samej było wyborne. Za parawanem „kwe­
styi przedawnionej**, za którą ich, jak 
sądzili nikt nie mógł pociągnąć do od­
powiedzialności, mogli ze spokojem rzu ­
cać obelgę po obeldze na swoich przeci­
wników, wskazać na ich korupcję i ko­
rupcję rządu. Aż tu nagle jak grom z 
pogodnego nieba spadło wdrożenie sle­

gę dłużej znieść...
Zbladła wymawiając ostatnio słowa, 

bladością śm iertelną... Położyła obie rę ­
ce na piersi, jak gdyby chciała w isto­
cie wyrwać nóż, którego ostrze kaleczyło 
ją. — A ch ! jakże mi nie dobrze ! sze­
pnęła. Ksawery miał zaledwie czas po- 
skoczyć, aby ją  przytrzym ać; zsunęła się 
omdlona. W strząśnienie tej rozmowy by­
ło zbyt wielkie dla tego organizmu nad­
wątlonego.

* Oszalały Nayrac wziął ją  w swoje 
objęcia, aby ją  podnieść z ziemi i od­
nieść na łóżko. W zmieszaniu trwożli- 
wem doznał przec-ież wrażenia rozdzie­
rającego serce, czując zniszczenie tego 
biednego ciała, które w podobny sposób 
nosił daw niej; wówczas tak młode, tak 
zwinne i gibkie, tak nam iętnem i żądza­
mi drżące. W szedł do pokoju chorej z 
omdlałym, prawie konającym ciężarem ; 
przygotował poduszki pod jej włosy, któ­
rych więdnące zwoje miął w ręku, roz­
cierał dłonie jej rącząt zimnych, wilgo­
tnych, nacierał jej skronie wychudłe i 
żółte. Nagle usłyszał ten sam łoskot 
otwarcia i zamknięcia drzwi salonu, któ­
ry przy jej wejściu przestraszył Paulinę, 
a który jego przerazit teraz jeszcze bar­
dziej. Cóż to było?

W idział jak Adela i służące wyszły, 
a pewność, że zastanie Paulinę samą 
sprawiła, iż zdobył się na odwagę dó 
wykonania tego niebezpiecznego kroku. 
Przez m inutę ogarnął go niespokój okro-

dztwa przeciw radcom administracyjnym 
„sprawy przedawnionej". Jeszcze przed 
kilku dniami większa eześć osób stoją­
cych w związku ze sprawą panamską 
lekce sobie ważyła przesłuchania komisyi 
ankietowej.

Na pytania komisyi jedni odpowiadali 
humorystycznie, inni znowu woleli wcale 
nie odpowiadać. Zresztą orzeczenia osób 
dotyczących miały bardzo wątpliwe zna­
czenie, było to niejako odsłonięcie skan­
dalu — dla skandalu. To też cynizm 
niektórych panów nie znał granic i dy­
rektor gazety Gaulois na podejrzenie, że 
dostał od stowarzyszenia 15.000 franków, 
odpowiedział z cynicznym oburzeniem : 
„Ja jestem  dyrektorem gazety; kto mnie 
posądza o przyjęcie sumy 15.000 frank., 
ten mnie obraża, bo dyrektor gazety nie 
bierze tak mało ; zresztą ilekolwiek do­
stałem, słyszę, że deputowani i senato­
rowie wielkością sumy prześcignęli nas." 
Piękna to ilustracya stosunków. Bezkar­
nie dziś tego w Paryżu nikt nie powie. 
Pytanie tylko, eo rząd dalej uczynić 
myśli.

Opinia publiczna jest za rozwiąza­
niem parlam entu, bo w każdej chwili 
nowa liczba deputowanych może być 
wciągniętą w śledztwo sądowe. Niechęć 
dla parlam entu obecnego rośnie z każ­
dym dniem, tak w Paryżu, jak  i na 
prow incyi; już donoszą o niepokojach 
w Lyonie — a Carnot milczy, choć oczy­
wista, że rozwiązanie parlam entu jest w 
dawnych warunkach krokiem nietylko 
najodpowiedniejszym, ale może jedynym, 
który naród francuski, jeśli już nie uspo­
koić, to przynajmniej zadowolnić potrafi. 
Nieudolność prezydenta jawnie występu­
je, to też gazety tutejsze wcale go nie 
szczędzą. Ale zdaje się, że Carnot czeka, 
aż go zmuszą do ustąpienia, co bardzo 
łatwo nastąpić może, bo kunktatorstwo 
jego ani radykałom ani konserwatywnym 
się nie podoba.

N aturalnie m achinacje monarchistów 
nie ustają. Dotychczas zabiegi ich odby­
wały się potajem nie; dziś całkiem otw ar­
cie polecają prezydenturę księcia d ’Au- 
maie. W ostatnim  liście pisałem o za­
wiązaniu się ligi republikańskiej ; teraz 
tworzy się nowa liga socyalistyezno- 
rewolucyjna utworzona przez socyalistów 
i — eo bardzo charakterystyczne — przez 
republikanów nawet umiarkowanych. L i­
gę organizuje Baudin, deputowany, na­
czelnik socjalistów  znany ze 'Sprawy 
Carmeaus. Zadaniem ligi je s t obrona 
rzeczypospolitej, a przedewszystkiem ener­
giczne wystąpienie przeciw monarchistom 
i krzyżowanie ich piano*.

Już dawno nie było tyle pojedynków 
co w tych dniach, naturalnie między 
deputowanymi albo też z żurnalistam i; 
szczęściem dotychczas wynik ich bez­
krwawy. Bodajby te pojedynki nie były 
zapowiedzią walk w szerszym rozmiarze. 
Mało, że sprawa panamska półtora mi­
liardów Francyi kosztowała, mało że rzu­
ciła jaskraw e światło na zepsucie spo­
łeczeństwa francuskiego, zgubny wpływ 
jej trwa dalej i zagraża stanowisku rządu 
obecnego i rzeczypospolitej.

Krytyczne położenie polityczne wy­
wołuje niepewność i kryzis i ua innych 
polach. Na giełdzie tutejszej grozi nie­
bezpieczeństwo spadania raptownego 
kursów- Już krążą pogłoski, że bankie­
rzy tutejsi, a przynajmniej wielka ich 
liczba, w związku z kołami finansowymi 
wyczekują tylko stosownej chwili, aby 
na giełdzie ogólną panikę wywołać. S ta­
rają się przedewszystkiem zdyskredyto­
wać bank Foncier. Gdyby im się udało 
zdyskredytować kapitał akcyi banku, wy­
noszący 170 milionów i obiegające obfi- 
gacye w sumie trzech miliardów, naten­
czas z wszelką pewnością wybuchłaby 
panika równoznaczna z bankructwem

pny: „Henryka dowiedziała się, żo jest
tutaj i przyszła na górę“. Opuścił ją  
podając niezgrabnie, że idzie list pisać, 
a ona patrzyła na niego tak dziwnie. 
Lecz była to mała Adela, która skró­
ciła swą przechadzkę z powodu gwałto­
wnego wiatru i kurzu.

Powracała uradowana z Anetą, prze­
biegła prędko salon i wbiegła do pokoju 
sypialnego, którego drzwi były otwar e. 
Ujrzawszy panią Raffraye na łóżku, a 
obok młodego człowieka, w którym po­
znała swego sąsiada z uroczystości Ohrist- 
masu, wydala okrzyk przerażenia, woła­
jąc na matkę, cisnąć się do niej i okry­
wając ją  namiętnymi pocałunkami. Chora 
widocznie odczuła te uściski i poznała 
jej głos, gdyż podniosła się trochę, objęła 
córkę rękami ruchem zdradzającym za­
zdrość, a uczucie miłości głębokiej po­
działało tak potężnie na nią, że zdobyła 
się na energię, aby UKryć eo można było 
z tej tragicznej sytuacji.

Patrząc w twarz Ksaweremu, którego 
rysy zmienione zdradzały przerażenie, 
rzekła spokojnie:

— Dziękuję panu, żeś mi pomógł po­
wrócić do domu. Bez pańskiej pomocy 
nie byłabym zdołała wejść na schody... 
Aneta, wyprowadź pana.

Miała" jeszcze siłę uśmiechnąć się i 
skłonić głowę na znak podziękowania i 
pożegnania. Jakiż uśmiech, jakie podzię­
kowanie, jakie pożegnanie !

(C. d. n.)
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państwowym. Foncie,■ na machinacye 
zniżkowe na razie odpowiada wypłaca­
niem 30 frank, za akcyą na rachunek 
dywidendy 55 lub 57 frank. Siły kon­
serwatywne w ostatniej chwili ^łączyły 
się przeciw partyi przewrotu na giełdzie 
i za giełdą. Udało im się też wywołać 
reakcyę przeciw zniżce re n tą , którą 
kupują także osoby prywatne z powodu 
kuponu 75 centimów.

Skandal panamski w Rosyi niemiłe 
wywołał echo. Jal Figaro donosi, car
bardzo niepochlebnie wyraził się   nie

skandale — ale o słabości i bezsilno­
ści rządu, który nie był w stanie skan­
dalu w samych początkach udusić. Go 
się ■— powiada — po takim sprzymie­
rzeńcu spodziewać w razie potrzeby, któ­
ry u siebie w domu tak mało mocy po­
siada. Może komplement ten ochłodzi 
nieco żarliwe sympatye Francuzów do 
despotycznej Rosyi, która bez wątpienia 
na; „duszeniu^ nietylko skandalów świe­
tnie się zna i zapewne gotowa sprzy­
mierzeńcowi swemu za Wogezami udzie­
lić kilka lekcyi w tej pięknej sztuce.

(d. g.)

opinia publiczna i dzienniki, jak n. p. 
La Frcsse.

r rzed atakiem
L w ó* d. 23. grudnia.

Złowroga cisza, nie wolna od pewne­
go szmeru groźnego i od czasu do czasu 
przerwana hukiem grzmotu dalekiego, po­
przedzać zwykła burze i bitwy walne. Tę 
ostatnią przygotowują monarchiści, a wy­
nagrodzenie kosztów "wojennych stanowić 
ma fotel prezydyalny, na który już obe­
cnie wysuwają zgrzybiałego księcia d’Au- 
male.

Wszystkie dotychczas wymierzane 
przeciw posłom, senatorom i m inistrom  
pociski są to zatem zwykle tyralierskie 
strzały, z poza których już wygląda ar- 
tylerya bonapartystów z proklamacyą księ­
cia Wiktora „Do mojego ludu !u (Patrz te­
legram z Brukseli.)

Teraz chyba tylko czekać, rychło u- 
słyszymy okrzyk: „Do ataku!“

A cóż na to szczerzy republikanie? 
Za późno ocknęli się wprawdzie, bo po­
słuch dając podszeptom anarchistów, wy­
dali na łup bożyszcza ludu, przez co do­
stały się w dwa ognie: w Izbie ostrzeli­
wani przez bonapartystów i bulanżystów, 
na ulicy oblężeni przez tłumy, przecią- 
gająoe przed parlamentem z marsylianką 
na ustach i śmiechem bezrozumnym. 
Ocknęli się jednak i nawołują do zrze­
szenia się i stawienia wrogom czoła. J e ­
śli więc p. C a f a r e 11  i przed ankietą 
wczoraj zeznał, jakoby od Yves Guyot’a 
miał się dowiedzieć, iż Carnotowi znane 
są nazwiska wszystkich deputowanych, 
skompromitowanych w aferze panamskiej, 
to Guyot zrozumiawszy, o kogo chodzi tu j  

właściwie, wprost odrzucił wezwanie do 
■stawienia się przed komisyą' panamską, 
oświadczając, że nie da się użyć za n a ­
rzędzie przeciw prezydentowi.

Odpowiedzią zaś na zaczepki zacho­
wawców co do skompromitowanych w 
sprawie panamskiej posłów i ministrów 
ma być zapowiedź, że wydana sądowi 
piątka posłów — senatorów nie wydano 
jeszcze, bo odnośne posiedzenie dziś do­
piero ma się odbyć — to dopiero pierw 
sza serya 104 posłów, którzy temu sa­
memu nledz mają losowi. Drugą i nastę 
pne stanowić mają zachowawcy, bo wy­
dany z ich grona D u g u e  nie stoi sam,
| buianżyści, z pośród których palcem 
.1 nz wskazują N a q u e t a, S a i n t - Al a r- 
t m a ,  L a g u e r r e ’a i L a u r a .  Tak 
przynajmniej wnosić można z głosów 
i ziennitow, które przytaczają wyrażenie 

. prefekta polisy i paryskiej, A n d r i e u . t ,  
i wymki dalszych rewizyj po bankach. 
Doradca prawny Hertza, a b. prefekt po- 
icyi oświadczył mianowicie pewnemu 

< ■'munikarzowi, iż lista skompromitowa­
ny1 i posłów obecnie znana, nie może 
mieć. żadnej _ pretensyi do zupełności; 
mowm obecnie tylko o czekach Thier- 
letgo i Ląunaęha, a tymczasem sa je ­
szcze czeki J r to n a . Pozwolił nawet p.

nir * ? - T Uć ze gdyby ankieta
ho C il Zas't;gnąć języka, um iał-
strzał dIoT ' iedzu‘<;. rzeczU To znów stizał z za płota przeciw gabinetowi a
pośrednio Carnotowi, k tó ry  jak wiadomo

ł i e S r  l ’n w   ̂ f ^ J z i a l  s™  usta-
sttzał o tvle że^n zwrócono tenstrzał o tyle ze puszczono równocześnie
pogłoskę, jakoby oświadczenie T h i l S o
0 spaleniu czeków, które potem znale 
ziono nastąpiło za wiedza i w nor zn 
mieniu z mm. Bourgeois/Zapowiedzia^o 
nawet w tym kierunku in te rp e la c#

A jakie z ma dowody Andrieux na no 
parcie swego twierdzenia? F

Gobletowska Petite RepubliqUe twier 
dzi, że czek. Tlnerre’ego za ministerstwa 
Gonstansa odtotografowano na żadanie 
właśnie Gonstansa i prócz 2 urzędowych 
odlutik dla m inistra otrzymali pó jednei 
Lcsseps, Cottu i Andrieux. Lista skom­
promitowanych nimi posłów wynosi 23 
nazwiska, które wraz z kwotami ogłasza­
ją dzienniki. Obecnie miano odkryć nowe 
uokumorty Arton’a a w pomieszkaniu 
Keinacha zajęto cztery książeczki czeko­
we, zawierające po 25 kuponów.

Na kuponach ręką barona zapisano 
lo  nazwisk członków parlamentu, nie­
stety brak dat nie pozwala łączyć ich 
ze sprawą panamską. Natomiast w banku 
Proppera znalazły się listy posłów do 
Reinacha, mianowicie też zmarłego min. 
L a r b e, dowodzące, że otrzymał on od 
barona 600.000 Sr. w sprawie pauarn- 
skiej.

I  z nnej strony przygotowali monar­
chiści atak. Niestety nie udał się on, bo 
prezydent Izby F  J o q u e t , cel poci­
sków tych, zjawił się wczoraj dobrowol­
nie przed ankietą i oświadczył, iż nigdy 
ani pośrednio ani bezpośrednio żadnych 
presyi na Tow. panamskie nie wywierał
1 nigdy od tegoż Towarzysta żadnych 
pieniędzy nie otrzymał.

Sprawa jednak wskutek tych wszyst­
kich maehinacyj tak się ostatecznie po­
gmatwała, że o rozwiązanie, parlamentu, 
który stanowią wybrani za pieniądze pa­
namskie posłowie, dopomina się obecnie

Kroniczka wiedeńska.
W iedeń d. 22. grudnia.

(Przyczyny milczeniu. — Porównania artystyozno- 
polityczne. — T łatr. — Musotta;.

Długo bardzo — zda mi się wieki 
całe — nie przysłałem Wam wiadomości 
o życiu wiedeńskiem.

Nie sądźcie, że to opieszałość lub le­
nistwo są przyczyną mojego milczenia.

B ynajm nie j! Miałem bardzo poważne 
obowiązki.

Musiałem bacznie śledzić zawiły bieg 
polityki wewnętrznej — musiałem czujne 
mieć ucho na wszelakie konfereneye nad 
„sytuacją" (wiadomo jak  dyskretnie się 
takie narady toczą), musiałem badać 
przyczyny rezygnacyi m inistra lewicy i 
przyczyny jej fochów, musiałem wreszcie 
rozwiązywać arytmetyczne łamigłówki na 
tem at: ile nóg musi mieć w Austryi
„większość parlam entarna11 żeby nie stra­
ciła równowagi — i o tem wszystkiem 
donosić musiałem.

Jakże więc wśród takich okoliczności 
zajmywać się życiem wiedeńskiem, mu­
zyką, teatrem, literaturą i wszystkiem 
tem co uszlachetnia duszę i w wyższe 
unosi ją  sfery?... Czy znajdzie się zre­
sztą pomiędzy licznymi objawami naj­
nowszej wytwórczości artystycznej we 
Wiedniu jeden, któryby mógł stanowić 
godny równoważnik któregoś z wymie­
nionych wyżej wypadków politycznych? 
Czem jest np. olbrzymie płótno F e u e r ­
b a c h a  „pogrom Tytanów" zdobiący 
powałę auli akademii sztuk pięknych, 
w porównaniu z przejściem lewicy w opo-

Spieszy do niej — ona umiera w jego 
objęciach — a żona Martineau zajmuje 
się wychowaniem dziecka byłej kochanki 
swego męża. Psychologiczne przeprowa­
dzenie charakterów i niektórych stanów 
duszy jest właściwe talentowi Maupas- 
sa n ta , nader subtelne i praw dziw e; o 
treści można tylko tyle dla charaktery­
styki powiedzieć, że nawet w Paryżu na­
trafiało na pewną opozycyę.

Co się zaś tyczy budowy sztuki, to 
ta jest wręcz chybioną. Maupassant chcąc 
iść własnemi drogami, wsadził pomiędzy 
dwa nudne wlokące się akty, akt dram a­
tycznie ożywiony i w pojęciu modnego 
realizmu nadzwyczaj efektowny. Nie zda­
je mi się, żeby osoba chora, która lada 
chwila ma umrzeć mogła tyle mówić i 
tyle wyprawiać ile M aupassant każe swo 
jej bohaterce. Sławny prof. Faurel po­
wiedział o bohaterze „upiorów" Ibsena, 
że lada werterka w szpitalu wyśmiałaby 
każdego, któryby jej chciał wmówić, że 
Oswald jes t paralitykiem. Sądzę, choć 
nie jestem ginekologiem, że fachowiec 
powiedziałby również autorowi, iż sta­
nowczo za wiele wymaga od swojej tak 
chorej Musotte. ( Odei).

zycyę ? czem  obraz R o c h e g r o s s a  
„Upadek Babilonu11 w porównaniu z tre­
ścią interpelacyi posła Schlesingera w 
sprawie galicyjskiego handlu dziew­
czętami, lub z ucieczką posła Nedelli ?... 
Czem nowe grupy Centaurów prsfed aka­
demią sztuk lub gladjatorów na placu 
przed muzeami, w porównaniu z wizytą 
reprezentantów towarzystwa dla „po­
gromu antysemityzmu11 u prezydenta 
Smolki? — Czem wreszcie długość ży­
wota „m istr/a z Palm iry" bohatera n a j­
nowszego dramatu W ilbrandta w poró­
wnaniu z trwałością rządów nr. Taffego?

Te wszystkie nowe objawy na poln 
sztuki nie są w stanie wytrzymać kon- 
kurencyi w porównaniu z biegnącymi 
równolegle wypadkami politycznymi. 
Zrozumieć więc chciejcie, że sprawozda­
wca w rzeczach sztuki, musiał ustąpić 
miejsca sprawozdawcy politycznemu.

Gdyby nie przypadkowe spotkanie się 
z dawnym znajomym, któremu obowią­
zek grzeczności nakazywał mi od czasu 
do czasu towarzysyć do teatru lub na 
iuue widowisko — byłyby we mnie po­
grążonym w zmateryalizowanej atm o­
sferze targów politycznych — niebawem 
zatraciły się wszelkie poczucie dla pię­
kna i wszelkie szlachetniejsze porywy. 
Dzięki więc temu przypadkowi jestem  
w możności udzielenia wam nowin „z 
W iednia".

W pierwszej linii uwzględnić wypa­
da t e a t r .

Od kilku lat obserwować tu można 
ogromny ruch na polu literatury dram a­
tycznej. Wyrażenie „ruch" należy w tym 
wypadku brać dosłownie. Nie pamiętam 
bowiem, żeby kiedykolwiek nowości tea­
tralne w tak szybkim po sobie szły tem­
pie. W fakcie tym mieści się naturalnie 
zarazem i krytyka wartości literackiej 
tych utworów scenicznych.

W czem tkwi przyczyna tego „ruchu" 
trudno się tu — dla braku miejsca sze­
roko rozwodzić. Autorowie skarżą się na 
publiczność a raczej na jej spaczony 
smak i brak zrozumienia. Na odwrót zaś 
publiczność skarży się na autorów, że ci 
nie są w stanie zastosować się do ich 
wymogów estetycznych i do ich pojęć 
społecznych. Hołdując tak często na ka- 
żdem polu sztuki dowiedzionej prawdzie, 
że autor wybitnego talentu kieruje sm a­
kiem publiczności, a nie publiczność 
smakiem autora, można nie wdawszy się 
w analizę przytoczonego wyżej zjawiska 
przyjąć, że większa wina (jeżeli nie wy­
łączna) jest po stronie autorów. Od chwi­
li wystąpienia Suderm ana z dramatem 
„Honor" widocznym był dla każdego 
przeciętnego uczestnika teatru zwrot w 
kierunku produkcyi scenicznej.

Dyrektorowie teatrów formalnie rady 
sobie dać nie mogli — tak ich obsypy­
wano dramatami, które pod względem 
budowy i tendencyi (bez niej się nie 
obejdzie) równały się sobie — a wszy­
stkie razem podobne były do „Honoru", 
jakby dzieci jednej matki. „Vorderhaus“ 
i „Hinterhaus“, oto szczyt modnej te­
chniki scenicznej, zaś przeciwstawienie 
zasmolonego wyrobnika w niebieskiej 
bluzie, z rozczochraną czupryną, wyDer- 
fumowanemu osobnikowi, w lakierowa­
łem  obuwiu, to cała zawartość moralna 
tyeh dramideł.

Powodzenie (w pojęciu dyrektorów 
tęatru) miało w ostatnich latach jedynie 
kilka fars importowanych z Berlina, któ­
re odznaczały się bezpretensyonalnością i
humorem niem 'ec^^ —  dość lekkim

a^I1̂ ®jszem zjawiskiem w tego- 
szereeru nr,** Pra^dopodobnie w całym 
stanowi sezonów teatralnych

z Palm iry“ W ilbrandta 
sie na sann i" 7Sn' e. powo<łu ograniczam 
ehcąc tak ~ - T
zbyć kilku pobieżnemi uw agami ^

Następnem, bardzo zajmujaćem zda­
rzeniem było wystawienie M u s i  
G u y  d e  M a u n a s s a n t a  i” I  v ‘ _ 
m a n d a  w tutejszym Volksteatrze

Fabułę stanowi tragic/na historya 
miłości modelki, pieszczotliwie przez ar­
tystów „Alusotte" przezwana. Musotte 
kocha się w sławnym młodym malarzu 
Martmeau tak d łu g o , aż ten posta­
nawia wejść w związki małżeńskie — 
z inna. W dzień, raczej wieczorem przed 
ślubem dowiaduje się Martineau, źe Mu­
sotte jest matką i że jest umierającą.

K R O N I K A .
Lwów dnia 23 grudnia.

Szef sekcyjny ministerstwa oświaty 
dr. Edward Rittuer, były profesor uniwersy­
tetu lwowskiego, mąż pełen wiedzy i autor 
znakomitego podręcznika o prawie kanoni- 
cznem, został odznaczony przez monurohę, 
nadaniem orderu żelaznej korony drugiej kla­
sy. Order ten upoważnia do starania się o 
tytuł barona,

Leon ks. Sapieha niebezpiecznie za­
chorował w Bilczu na tyfus. Przy łożu pa- 
cyenta bawią dr. Merczyński i dr. Opolski 
jako też prawie cała rodzina księcia.

Mianowaaia. P. Minister rolnictwa za­
mianował asystenta lasowego zarządu lasami 
państwowymi Aleksandra Berwida i prywa 
tnego technika lasowego Józefa Brykczyń- 
skiego adjunktami inspekcyi lesowej w służ­
bie techników lasoWych politycznej admini- 
stracyi.

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał kan­
celiście dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy c. k. sądzie powiatowym w Stryju, 
Waleryanowi Zajączkowskiemu posadę pro­
wadzącego księgę gruntową przy sądzie po­
wiatowym w Stryju.

Wydział krajowy zamianował w krajo- 
wem biuize melioracyjnem • inżynierami II. 
klasy dotychczasowych inżynierów-adjunktów: 
Ogonka Stanisława, Boziewicza Karola, So­
bolewskiego Ludwika. Inżynierami-adjunkt. 
dotychczasowych inżynierjw-asystentów Bie­
gańskiego Antoniego, Nowakowskiego Sewe­
ryna, Gryzieckiego Józefa (w Krakowie), 
Bochniaka Jana, Wierzbickiego Aleksandra. 
Wreszcie inźynierami-asystentami: prowizor, 
asystenta Strzeluckiego Sylwerego; tudzież 
elewów: Ruebenbauera Stanisława, Haładeja 
Jana i Huwartha Dyonizego. Prócz tego za­
mianował Wydział krajowy dotychczasowego 
inżyniera-asystenta Michała Kornelię, inźyn.- 
adjunktem w kraj. biurze melioracyjnem.

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł 
sekretarza powiatowego Jana Topolskiego z 
Jaworowa do Brodów.

Przywilej. Ministerstwo handlu udzie­
liło Sylwestrowi Kusihie wc Lwowie, wyłą­
cznego przywileju na pług do zgartywania 
śniegu ze stożkowatymi kołami trybowymi.

Egzaminy. Wobec komisyi egzamina­
cyjnej dla rachunkowości państwowej zdali 
egzamin: Wagner Juliusz, Zbijewski Nor­
bert, Zaleski Wincenty.

Z miasta.
Bada miejska. Na wczorajszem posie­

dzeniu przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zawiadomił prezydent p. Mochna­
cki, że archiwum miejskie zostało już zupeł­
nie uporządkowane i muzeum miejskie histo­
ryczne założone. Między darami wielu pry­
watnych osób, któremi wzbogacono zbiory 
miejskie, znajduje się i sztandar gwardyi na­
rodowej, ofiarowany przez c. k. generamą 
komendę lwowską. P- r. Michalski odczytał 
petycyę obywateli I. i II. dzielnicy o wstrzy­
manie prac komisyi dla tramwaju elektry­
cznego, aby się można zastanowić nad pro­
jektem przeprowadzenia tramwaju przez Bajki. 
Uchwalono nie przerywać wcale starań o 
konsens na to przedsiębiorstwo, ale polecić 
komisyi, aby się nad projektem obywateli 
Bajek zastanowiła. P. Ramułt upraszał o jak 
najrychlejsze nadanie nazw nowym ulicom 
w ł. dzielnicy. Na zapytanie tegoż radnego 
oświadczył p. prezydent Mochnacki, że za 
tydzień już wydanym zostanie regulamin po­
stępowania podczas akcyi wyborczej, aby po­
rządku i spokoju w gmachu ratuszowym nie 
naruszano. Z porządku dziennego załatwiono 
przychylnie sprawę trzeciego sługi dla szko­
ły imienia Konarskiego i sprawę umun­
durowania wszystkich sług szkolnych na 
wzór sług władz autonomicznych. Reklama- 
cyi lwowskich inżynierów, architektów i ge­
ometrów, aby przy wyborach mieli prawo 
wybierania na podstawie osobistej kwalifika- 
cyi, na wniosek d. dr. Goldmana nie uwzglę­
dniono, ponieważ sprzeciwiają się temu istnie­
jące ustawy. Tak samo nie uwzględniono re- 
klamacyi 34 urzędników kolejowych. Nastą­
piło potem posiedzenie tajne, na którem wy­
raziła rada podziękę komisyom sanitarnym 
za pracę w czasie obawy przed cholerą, p. 
Bolesławowi Ostrowskiemu przyznała pięciole­
cie już od 1. stycznia 1893, a p. L. Kamiń- 
skiego zamianowała starszym inżynierem.

Wenta w Sokole1'. Napis utile cum 
dulci nie jaśniał wprawdzie — choć był 
powinien — na frontonie gmachu „Sokoła", 
wybijał się za to na twarzach tych wszy­
stkich, którzy w obszernej sali pod godłem 
szlachetnego ptaka, łykali ślinkę na widok 
pysznych okazów zwierzyny i piebejskiego 
drobiu i słuchali pięknej muzyki, których 
ucho pieścił dźwięk śmiechu i rozmów kwia­
tu naszej płci pięknej i którzy za marną 
ofiarę mamony zdobywali wdzięczny uśmiech 
pięknych usteczek a z nim łzę wdzięczności 
ubóprwa. wtórem się niemniej piękne rączki 
szlachetnych naszych pań opiekują. Sprawie­

dliwie mogły się dwa żywe pawie, umie­
szczone w klatce u wejścia, pysznić z liczne­
go zastępu Lwowianek i Lwowian, którzy 
pospieszyli z pomocą w pięknem przedsię­
wzięciu pani namiestnikowej i z przyjęcia, 
jakie ich w „Sokole" czekało.

Między stosami zajęcy i drobiu gospo­
darzyły panie: Wernerowa, Bratkowska,
Chrzanowska i Gubrynowieżowa i wbrew 
elementarnym zasadom gospodarstwa kobie­
cego, usiłowały pozbyć się jak najprędzej 
swoich zapasów. Co prawda, nie wielką 
miały pracę, gdyż tak niskie ceny ustano­
wiły na smaczny plon łowów i pierzastych 
przyjaciół rolnika, że zapasy ich w mgnie­
niu oka topniały. Mnóstwo pięknych cacek, 
które stanowiły fanty loteryjne, ściągały 
nietylko widzów, ale także i liczne hufce 
graczy, zwłaszcza że można było przy odro­
binie szczęścia za cenę jednego losu pozy­
skać na własność czarującą twarzyczkę dzie­
wczęcia, malowanego wprawdzie, ale prze­
ślicznego.

Nie brakło naturalnie i bufetu, z któ­
rego chętnie korzystano, nie dlatego jednak, 
aby się pokrzepiać, bo wszyscy byli lekkie­
go serca, rzeźwi i weseli, ale aby módz po 
załatwieniu kupna drobiu lub zwierzyny i 
po próbach szczęścia w loteryi — spędzić 
przyjemną chwilę wśród uprzejmych gospo­
dyń wenty. A szereg ich nazwisk długi i 
świetny: hr. Badeniowa, generałowa Tempi- 

! jowa, hr. Siemieńska, ks. Windiscligraetzo- 
«a, hr. Starzyńska, Wędrychowska z córką 
i panną Karpuszkówną, Olszewska, Zacharje- 
wiczowa, Gayerowa z córką, Szemelowska 
z córkami, Marchwicka, Dylewska, Syro- 
czyńska z córką, Dąbczańska, Jaworska, 
Bobrzyńska, Chamcowa i wiele, wiele innych. 
Wobec tego nie dziw, że całe świetne towa­
rzystwo lwowskie, wszystko co tylko Lwów 
posiads- znakomitego, wybitnego, znalazło się 
wczoraj już od 4. po południu w sali „So­
koła" i tworzyło orszak gospodyń wenty.

Dźwięki muzyki pod batutą p. Rolla to­
warzyszyły i podniecały ogólną wesołość aż 
do późnego wieozora.

W sprawie żałoby narodowej otrzy­
mujemy następujące pismo : Na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu wydziału Stowarzy­
szenia kupców i młodzieży handlowej była 
przedmiotem obrad sprawa, przez wiec aka­
demicki uchwalonej żałoby narodowej na pa­
miątkę 100 lemiej rocznicy upadku Rzeczy­
pospolitej polskiej. Po wyczerpującej dyskusyi 
zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie nie 
przyłąezyć się do uchwał wiecu akademickie­
go i w zamierzonej żałobie udziału nie brać, 
uważając takową za nieprowadządzą do 
celu i z ekonomicznemi interesami kraju i 
narodu niezgodną. Zgromadzenie przychyliło 
się natomiast do zapatrywań „starszych 
w narodzie'1 t. j. mężów znanych z rozwagi 
i patryotyzmu, podpisanych na zbiorowej 0- 
dezwie z grudnia z. r. do łączenia się we­
dle swej możności, w pracy organicznej dla 
dobra kraju i narodu i do rozbudzenia w ło­
nie stowarzyszonych ducha dawnej wiary 
przodków naszych,’ miłości Boga, bliźniego 
i ojczyzny. W tej myśli i w tym duchu n- 
chwaliło zgromadzenie przyczynić się do fun- 
dacyi imienia Tadeusza Kościuszki, z fundu­
szów stowarzyszenia kwotą 25 zł. i uchwaliło 
na ten cel zarządzić składkę w gronie sto­
warzyszonych. Zaraz na zgromadzeniu złożyli

3a ten cel pp. Stanisław Markiewicz 25 zł. 
u lian Sehayer ,25 z ł , Władysław Stachie- 

wiw -50 zł,, Julian Abrysowski 50 zł., Jan 
Walach 25 zł., Marcin Muller 25 zł., Aleks. 
Bieniecki 25 zł., dalsze ofiary członków ra­
źnie postępują. Członkowie zamiejscowi raczą 
prżysyłać datki na ręce dyrekcyi stowarzy­
szenia. Stanisł. Markiewicz dyrektor, Julian 
Schayer zastępca dyrektora, Erazm Jahl 
I. senior, Ignacy Streer II. senior.

Z „G w iazdy" otrzymujemy następujące 
pismo: „Wydział stowarzyszenia rękodzielni­
ków „Gwiazda" we Lwowie zastanawiając 
się nad poruszoną w mieście naszem sprawą 
żałoby narodowej w r. 1893, uchwalił je­
dnogłośnie przedstawić komitetowi obywatel­
skiemu powody, dla których ogłoszenia ogól­
nej całorocznej żałoby nie uważa za odpo­
wiednie. Zdaniem naszem ogłoszenie żałoby 
narodowej w Galicji musi wywołać dążność 
do podobnych objawów w ziemiach przez 
Rosyę zabranych, co nieuchronnie sprowadzić 
musi nowe prześladu wania i ofiary, Już w r. 
1S91 mieliśmy przykład, że manifestacje za­
powiedziane w Galieyi, które zamierzano na­
śladować w Warszawie, dały rządowi rosyj­
skiemu pożądaną sposobność prześladowania 
młodzieży. Nie jest też obojętne dla ekono­
micznych interesów kraju, jeżeli przez ogól­
ną całoroczną żałobę będzie wywołany zastój 
w ruchu przemysłowym 1 handlowym. W ro­
ku bieżącym miasto Kraków poniosło już 
ogromne straty przez powstrzymanie ruchu 
przejezdnych wobec niebezpieczeństwa chole­
ry, a teraz znów cały ruch karnawałowy 
miałby być zaniechany wskutek ogłoszenia 
całorocznej żałoby. Także miasto Lwów i 
miasta prowincyonalne, dotknięte były na­
stępstwami grożącej epidemii cholerycznej i 
wyczekują w porze karnawałowej ożywienia 
ruebu przemysłowego i handlowego. Nie mo­
żemy przeto zataić obawy, że całoroczna ża­
łoba oddziałałaby nader szkodliwie na inte- 
resa przemysłowe i handlowe a uważmy za 
ohowiązek nasz obawę tę otwarcie wypowie­
dzieć. Obchody żałobnych rocznic narodowych 
mogą się odbywać i bez zaprowadzenia ca­
łorocznej żałoby. Zawsze uczestniczyliśmy w 
takich obchodach od chwili założenia 
„Gwiazdy" i w ogóle staraliśmy się zawsze 
uczucia patryotyczne szerzyć i utrwalać po­
między rękodzielnikami polskimi. Dlatego też 
i rocznicę drugiego rozbioru, będziemy obcho­
dzić żałobnem nabożeństwem i odpowiednie- 
mi zgromadzeniami i oaczytami. Lecz ogło­
szenie całorocznej żałoby, która wskutkach 
swoich oddziałałaby ujemnie na krajowy 
przemysł i rękodzielnictwo a tem samem 
wpłynęłaby niekorzystnie na stosunki za­
robkowe i pogorszyłaby już i tak wiele tru­
dne położenie ludności pracującej, nie przy­
niesie według sumiennego naszego przeko­
nania, prawdziwego pożytku dla sprawy na­
rodowej. We Lwowie dnia 17 grudnia 1892. 
Franciszek Głodzimhi prezes stowarzysze­
nia, kurator poseł Shałhowski, kurator inź, 
E dm , K rzcn, poseł Teofil Merunowicz. “

Dla biednych. Z nastaniem mroźnej 
pory tego roku zgłosiła się tak wielka li­
czba ubogich do Towarzystwa św. Wincen­
tego z prośbą o wsparcie, że komitet, zaj­
mujący się rozdawnictwem zupy rumfor- 
dzkiej widział się zniewolonym rozpocząć je

już 15 b. m. Komitet rozporządza wpra­
wdzie na razie tylko bardzo szczupłymi fun­
duszami, ufa jednak, że jak w latach po­
przednich, tak i w tym roku liczyć może na 
znaną ofiarność lwowskiej publiczności i że 
ta nie dopuści, aby podczas obecnej droży­
zny spotkał biednych zawód. Dotychczas zło­
żono na powyższy cel w handlu p. Drexlera 
i Synów: Kasyno narodowe 100 zł., za po­
średnictwem „Dziennika Polskiego" 8 zł., 
hr. Cetner z Podkamienia 10 zł., S. D. 1 
zł., F. T. a zł.

Nowa ochronka. Z początkiem przy­
szłego roku pragną siostry Pelicyanki otwo­
rzyć nową ochronkę dla małych dzieci we 
własnym domu przy ulicy Żółkiewskiej. Zna­
jąc ofiarność publiczności lwowskiej udają się 
do niej siostry z prośbą, aby pieniądze, prze­
znaczone na rozsyłanie noworocznych powin- 
szowań, złożyła na rzecz owej projektowanej 
ochronki, dziękując z góry za najmniejszy dar 
serdecznem „Bóg zapłać!"

Arcyksiążę Leopold Sairator udał 
się w towarzystwie arcyksiężny Blanki i 
księżniczki Beatrix Bourbon 19. bm. do la­
sów rządowych w Starzawie na polowanie 
na dziki, które pomimo niekorzystnej pory 
wcale świetnie się powiodło. Ubito 5 dzi­
ków, z których jeden padł od strzału arcy- 
księcia Leopolda. W polowaniu tem, które 
pod naczelnem kierownictwem zastępcy dy­
rektora lasów i domen państwowych radcy 
lasowego p. Ed. Ziglbauera prowadził miej­
scowy zarządca p. Lipiński, brali udział: 
hrabina Puppi, podpułkownicy Sturm i Na- 
ehodski, hr. Lazarini, major Wurm, kapitan 
artyleryi hiszpańskiej Porte d’Aosta i kapi­
tan Pregler.

Obywatelstwo lwowskie otrzymał p. 
Jakób Yoise. właściciel restauracyi. Przy uro­
czystym akcie składania przysięgi uczestni­
czyli jako świadkowie pp. Michalski i Getritz. 
Przysięgę odebrał prezydent miasta pan 
Mochnacki.

Podziękowanie. Oddział II. Towarzy­
stwa św. Salomei składa niniejszem serde­
czne podziękowanie panom kupcom lwow­
skim za łaskawie nadesłane dary na ubra­
nia dla sierot zostających pod opieką tegoż 
Towarzystwa. A mianowicie: pp. Bardaszo- 
wi, Drexlerowi, Gudiensowi, Krimerowi, Lan­
gnerowi, Lauferowi, Ludwigowi, Mullerowi, 
Munzerowej, Schillingowi, Stachiewiczowi i 
Abrysowskiemu, Schayerom i firmie Te- 
gischer.

Z kraju.
Obchody Mickiewiczowskie. W Zło­

czowie uczciło Towarzystwo teatru amator­
skiego pamięć wieszcza uroczystem przed­
stawieniem dramatu L. hr. Starzenskiego 
„U wyłomu."

W Rozwadowie 8. bm. po raz pierwszy 
urządzono wieczoiek mickiewiczowski. Krótki 
program zapełniły: podniosłe i pełne głę
boki ch myśli przemówienie, z precyzyą i zro­
zumieniem wykonana gra na skrzypcach, pe 
łen czucia śpiew solowy i deklamacya. Na 
wieczorek stawiła się tylko miejscowa nieli­
czna inteligencya.

W Milówce, zakątku górskim, otoczonym 
niemieckim żywiołem, odbył się w sobotę 
ubiegłą wieczorek, urządzony staraniem dr. 
K., który z całem poświęceniem potrafił roz­
proszone siły skupić ku uczczeniu wieszcza. 
Po odpowiedniem przemówieniu prezesa To­
warzystwa kasyn, i odczycie p. A. K. z Cie­
szyna „O znaczeniu Mickiewicza dla naro­
du" nastąpiły produkeye muzyczno-wokalne i 
deklamacje.

W Rzeszowie 18. bm. młodzież gimna­
zjalna urządziła wieczorek ku czci Mickie­
wicza. Po uroczystem zagajeniu przez ks. 
prof. dr. Karakulskiego rozpoczęły się pro­
dukeye. Obfity program wieczorku tak pod 
względem wyboru jak i wykonania nic nie 
pozostawiał do życzenia; dekLtmacye zbio­
rowe, śpiewy chórowe i solowe, oraz muzy­
ka z werwą młodzieńczą wykonane. Z uzna­
niem podnieść należy postąpienie dyrekcyi, 
która pozwoliła uczniom zaprosić na wieczo­
rek rodziców i znajomych.

Gwałt magistratu praemyskiego.
Przed kilkunastoma dniami przybyła do Prze­
myśla z Dębny, wsi w powiecie sanockim, 
żydówka Estera Mark, córka Jankla i Lai 
Marków, w celu przygotowania się do chrztu. 
Esterę Mark umieszczono u zakonnic zawia­
dujących „Domem przytułku" dla ubogich 
miejskich ; odwiedzcł ją tam codziennie ka­
płan, który udzielał jej nauki religii. Estera 
Mark, licząc lat 18, opuściła dom rodziciel­
ski bez woli i wiedzy rodziców bo ci, jako 
ciemni chałatowcy woleliby ją widzieć na 
marach, jak neofitką. Jankiel i Laja Marko­
wie, wspierani p-zez kanały w Sanoku i 
w Przemyślu, tudzież przez rabinów w obu 
tych miastach, poruszyli wszystkie sprężyny, 
aby Esterę odebrać goiuom. W pierwszej 
linii chwycili się utartej taktyki żydowskiej, 
pomawiając córkę o kradzież. Gdy to nie 
pomogło, udali się do starostw w Sanoku i 
Przemyślu i do ekspozytury polłcyi w Prze­
myślu z żądaniem, by odebrano Esterę z 
Domu przytułku, ale władze odmówiły ich
żądaniu, ponieważ ustawa zezwala tym, któ­
rzy ukończyli 14 rok życia własno wolnie 
zmieniać wyznanie. Wówczas Alarkowie uaa- 
li się do adwokata dr. Rosenbacha, aby ten­
że wymógł u magistratu wydanie im córki. 
Dr. Rosenbach podjął się tej misyi i na 
sobotniem posiedzeniu magistratu przemy­
skiego postawił odpowiedni wniosek. Do
wniosku tego — rzecz prawie niedouwierze- 
nia — przychylili się członkowie magistratu 
wraz z burmistrzem p. Dworskim. Nastę­
pnie wezwano inspektora policyjnego i pole­
cono mu ustnie odebranie Estery Alark z
Domu przytułku i oddanie w ręce rozją­
trzonych rodziców. Inspektor policyjny speł­
nił rozkaz. Zakonnice nie mogły stawić mu 
oporu. Biedne dziecko, które pragnęło wiary 
chrześcijańskiej, uwieźli żydzi. A teraz cze­
kamy, w jaki sposób wytłumaczy się magi­
strat przemyski z pogwałcenia ustaw ?

Śmierć w płomieniach. W Batyczach 
dwoje dzieci Michała Nowaka pozostawione 
bez opieki zaczęły się bawió zapałkami. Za­
pałki wskutek tarcia zapaliły się i roznieciły 
ogień w łóżku, na którem się dzieci bawiły- 
Gdy opieszali rodzice powrócili do domu, 
znaleźli dzieci nieżywemi. Śmierć nastąpiła 
wskutek uduszenia dymem.

Teatr tarnowski. Rada miejska tar­
nowska nadała towarzystwu dramatycznemu 
w mieście tem istniejącemu tytuł: „Teatr

tarnowski". Uroczyste otwarcie teatru odbę­
dzie się dnia 27. bm.

Zwiana własności. Dobra Ścianka, 
położone w powiecie buczackim nad Dnie­
strem, zawierające 1200 morgów nabył od 
p. Alfreda Mysłowskiego (sen) p.  Kazimierz 
Cieński.

Konkurs. Wydział powiatowy złoczo- 
wski rozpisał z terminem do 31 stycznia 
konkurs na posadę inżyniera powiatowego z 
roczną płacą 1.000 zł. i ryczałtem na obja­
zdy w kwocie 200 zł.

Cholera. Wszelkie ograniczenia, tyczące 
się ruchu podróżnych z Niemiec na kole­
jach, zostały ziesione.

Krzyże przy drogach są rzeczą w 
prawosławnej Rosyi nieznaną; dlatego rząd 
prawosławny w ziemiach polskich niszczy 
je i nowych stawiać nie pozwala; boi się 
ich jako pomników katolicyzmu, który tam 
jest i będzie religią panującą. Ulega jednak 
niekiedy usilnym prośbom włościan (i tylko 
włościan), którzy kiedyś należeli do Kościoła 
katolickiego i przywykli do jego zwyczajów. 
W zeszłym roku władza eparchialna wo­
łyńska pozwoliła stawiać krzyże przy dro­
gach pod warunkiem, żeby miały charakter 
prawosławny. Stało się to na prośbę guber­
natora wołyńskiego Jankowskiego, który bądź 
co bądź był zawziętym wrogiem katolicyzmu 
i polonizmu. Teraz Donat, arcybiskup litew­
ski zabrania bezwarunkowo tychże krzyżów 
w swojej eparchii (gub. wileńska, grodzień­
ska i kowieńska). Oto jego rozporządzenie, 
ogłoszone w urzędowej części Litów, cparch. 
wied. 1. b. n. 46 (z d. 15/27 listopada 
1892): „Zarządom cerkiewnym w eparchii 
litewskiej do wiadomości i zastosowania się. 
Ze względu, że często, zwłaszcza w ostatnim 
czas.e, do zwierzchności eparchialnej przy­
bywają prośby od włościan, już to pojedyń- 
czych, już całych wsi, o pozwolenie na po­
stawienie krzyżów na drogach i przy ich 
wsiach, konsystorz litewski mając na uwa­
dze poprzednie rozporządzenie odnośnie do 
krzyżów na placach, przy drogach itp., za­
twierdzone przez najśw. synod i drukowane 
w L it. eparch. wied. r. 1870 nr. 21 z po­
lecenia najprzewielb. Donata, arcybiskupa 
litewskiego i wileńskiego, zaleca parafialnym 
zarządom cerkiewnym w eparchii litewskiej 
skłaniać parafian swoich, żeby zamiast roz­
powszechnionego zwyczaju stawiania krzyżów 
na otwartych miejscach, uczucia swegc pod­
dania się względem woli Bożej wyrażali 
przez jakąkolwiek, odpowiednią do wypadku, 
ofiarę dla świątyni parafialnej11,

Splryiyzm 1 Jego skutki. Z AVar- 
szawy piszą: Weszły tu w modę spirytyzm, 
stał sią przyczyną smutnego wypadku. Pani 
M. żona inżyniera, pod wpływem rozmowy 
rzekomo z duchem swej matki popadła w 
obłąkanie, a lekarze nie czynią nadzii jej 
uleczenia.

Ze świata.
Antoni Jarosław Wrtiatko. Sędzi­

wy uczony i bibliotekarz Muzeum króle­
stwa czeskiego, rozstał się z tym światem 
19 b. m. wskutek ciężkiego uszkodzenia, ja ­
kiego doznał od najeżdżającej nań dorożki. 
Wrtiatko (Benatsky) urodzony 29 maja 1815 
w Nowych Benatkach nad Izerą, jako syn 
tamtejszzego obywatela, ukończył nauki gi- 
mnazyalne 1833 r. w Młodym Bolesławiu. 
Kolegami jego na wszechnicy, gdzie się za­
pisał na wydział filozoficzny, byli ks. Jerzy 
Lubomirski, Pieni, W. Swoboda, poeta Wa­
cław Sztulc, dziejopisarz Tomek i inni. Na­
stępnie oddawał się też studyom prawniczym, 
a w r. 1837 odbywszy podróż naukową z 
Riegrem do Morawy, Austryi dolnej, Węgier, 
Galicji i Szląska, bawił 1840 — 47 w do­
mu br. Hildprandta w Blatnej jako wycho­
wawca jego dzieci, o ile nie podróżował da­
lej n. p. 1842 — 44 do Florencyi i Wene- 
oyi, gdzie uczył synów arcyks. Raj nera ję­
zyka czeskiego, dziejów i ludoznawstwa sło­
wiańskiego. Po powrocie z Wiednia 1851 r., 
guzie 4 lata był guwernerem u hr. Harra- 
cnów, wszedł odrazu w uczony świat praski 
i opracowawszy terminologię matematyczną i 
filozoficzną czeską, został 1853 r. członkiem 
Muzeum, a w rok potem czeskiego Towarzy­
stwa naukowego ; równocześnie zajmował się 
publicystyką, którą prowadził i nadal, gdy 
w r. 1861 został bibliotekarzem muzealuym 
i redaktorem Czasopisma muzealnego. Odtąd 
sypały się nań same zaszczyty, na które w 
zupełności zasługiwał. Pracował na polu pi­
śmiennictwa naukowego i beletrystycznego. 
Słynne są jego rozprawy o Gutenbergu, któ­
rego chciał wywieść z rodziny czeskiej, po- 
wszechnem uznaniem cieszą się rozprawy „O 
znaczeniu Dzeusa", „O szkole pytagoryj- 
skiej", „Kategorye Arystotelesa" i inne. Z be­
letrystycznych piękne są: romantyczna opo­
wieść „Snoubenci drażiczti", „Czarodziejka z 
Czarnego lasu" i wiersze dla młodzieży p. 
t. „Sedmikrasky".

Generał Brlalmont o reorganizacyi 
oddziałów technicznych armii austryackiej 
tak się wyraża w liście do pewnego austrya- 
ckiego wojskowego: Jeżeli rząd austryacki 
ma zamiar dodać każdej kompanii inżynier­
skiej oddział pontonowy z 28 ludzi t. zw. 
eąuipage pour ponts i wyćwiczyć z każde­
go korpusu armii po 4 kompanie w służbie 
pionierskiej, to zamiarowi temu można tylko 
przyklasnąć. Projekt ten daleko odpowie­
dniejszym mi się wydaje od projektu br. Sa- 
lis-Soglio, ponieważ ten ostatni zanadtoby 
rozdrobnił siły pionierskie, a należy dążyć 
do tego, aby oddziały techniczne wyłącznie 
stały do rozporządzenia dowódzcom kor- 
puśnym.

Ze sportu. W Rzymie utworzył się już 
komitet, który chce do skutku doprowadzić 
wyścigi z Wiednia do Rzymu. Myśl ta nie 
napotyka w Wiedniu na ulepi zychylność kół 
kompetentnych, chociaż opracowanie całego 
projektu nastręcza wielkie trudności z powo­
du wielkiej odległości — t° jest 1.200 
kim. — dwa razy tyle, jak z Berlina do 
Wiednia. Korzystając z doświadczeń, poczy­
nionych podczas jazdy poprzedniej, położy 
komitet wyścigów wiedeńsko - rzymskich wię­
kszą wagę na stan koni po wyścigach i do­
bry wygląd konis po tak wielkiem utrudze- 
mu będzie pierwszym warunkiem zdobycia 
nagrody. Ciągle jeszcze padają konie które 
brały udział w ostatnich wyścigach oficer­
skich, a to skutkiem nadmiernych trudów, 
które przebyły. Przy sposobności można nad­
mienić, że znalazł się amator, który zbiera
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podkowy koni, na których jeździli do Berli­
na austryaccy oficerowie, oprawia je w zło­
to albo srebro, każe na tein ryć odpowie­
dnie napisy i zachowuje to wszystko na pa­
miątkę

W ojna o szampan. Dla wszystkich 
lubowników Sec? u  nieobojętna bodzie wia­
domość o procesie właścicieli dwóch marek 
szampana. Firma C. Mereier i Sp. w Eper- 
nay posiada winnice w Luksemburgu, a jak 
się z dochodzeń sadowych okazało wina 
swoje sprzedaje pod 50-ciu rozmaitymi na­
zwami. Dla jednej z tych marek „Henri 
Aubert-Avize“ miała ajenta Halina w Sztras- 
burgu. Sprytny ajent znalazł jakiegoś żebra­
ka nazwiskiem Karol August Roederer, a 
ponieważ interes z Aubertem nie szedł po­
myślnie, odkupił od biedaka nazwisko i tak 
powstała firma „Charles Roederer w Iieims" 
której prokurentem sam Halin został. Ta no­
wa firma posiadała jednak w Eeims tylko 
skrzynkę na listy, przybitą na drzwiach wy­
najętego" pustego pokoju, z której listy jeden 
z sąsiadów podjął się codzieii wyjmować. 
Hahnowi w Sztrasburgu przysyłał ■/. Luksem­
burga C. Mereier i Sp. butelki z etykietą i 
Wyciskiem na smółce „Cli. Roederer. Eeims" 

tak „prawdziwego* Roederer cieszył się do­
skonałym zbytem. Aż nakoniec zawielc już 
tego było rzeczywistemu Roedererowi i po­
zwał swgoo imiennika o nieuczciwą konku- 
reneya. Po zbadaniu sprawy skazał sąd reim- 
ski Karola Augusta Roederera ze Sztras- 
burga i firmę C. Mereier i Sp. na 15.000 
fr. kary i wyrok ten pozwolił Ludwikowi 
Roedererowi ogłosić w 25 rozmaitych dzien­
nikach.

Sztuka w Japonii.
Daleki wschód, ho aż gromada wysp, 

Podległych władzy mikada, sławiony dzie- 
buui Goncourta i Lotiego, nowego znalazł 
na bruku paryskim rzecznika w osobie p. 
Cuimet, który z wycieczek po Japonii całe 
złożył muzeum, wystawione temi dniami na 
■Widok publiczny w Paryżu.

Właściwie wystawa to obrazów, rysun­
ków i rzeźb, streszczająca w sobie całkowite 
dzieje sztuki japońskiej, od XII. wieku po- 
psąwszy do dni naszych —• zbiór okazów 
iście oryginalny.

I tu spotykamy się z objawem, odpo­
wiadającym zmianie kierunków estetycznych 
W sztuce zachodu, z porzuceniem tradycji 
tyutbolicznej, religijnemu malarstwu poświę­
conej szkoły Ka-No dla popularnej dziś 
formuły Ukyoye, opierającej się na ścisłej 
°bs rwący i i odtwarzaniu sumiennein życia 
i natury

Zaraz na wstępie zwraca na siebie uwa-
wybitne dzieło malarza religijnego z XV. 

Wieku Szu-bum. Biedny mnich spoczął w oie- 
niu drzew zielonych przy drodze u stóp gó- 
ry w śnieżnych szczytach. Znużony zasnął, 
11 ponad ustami jego w wyziewach oddechu 
unosi się garnąca się do niego dusza. Upo- 
etyzowany to morał legendy; pewien bogacz 
Wysłał w świat dusze swoją, polecając jej 
Szukać szczęścia, dusza na odnalezienie go 
Nń-mato straciła czasu, tak, iż gdy z łupem 
Powróciła, pana swojego nie zastała już przy 
tyciu. Jęła tedy błąkać się po ziemi, nie­
pewna co począć miała z sobą, aż oto spo­
tyka uśpionego przy drodze mnicha i oddaje 
*Uu się wraz z npolowaneni po świecie 
Szezęściem.

Obok liczne a piękne fotografie z mu- 
zOmi w Tokio świadczą o żywotności sztuki 
Japońskiej w XV. wieku. Pierwsze tu miej- 
SCe zajmuje fantastyczny koń w galopie mą­
drzą Og-uri (1460) i scena, życiu rutlzinrie- 
Ufii poświęcona pędzla Iwasak-Matabei-Ka- 
tyfląue.

Z pomiędzy produkcyj XVL wieku ude- 
rzają pejsazt Settsu-Shin i cały szereg dzieł, 
Należących do szkoły Ka-No, jedynie pod 
°We cza.sy popłacającej

W połowic XVIII. wieku cała plejada 
JUalarzy hołdujących naturze i realizmowi, 
juk Ko-p^in-Sn. Haru-Nobo, Ye-slio, utoro- 
wała drogę artyście Ubamaro, malarzowi 
knrtyzan i uczuć macierzyńskich.

Obok dzieła So-Sen’a malującego pize- 
Ważiije małpy, a który na starość ukrył się 
w głębinach lasów, gdzie żył jeszcze długo 
W otoczeniu ulubionych modeli. Legenda 
fwier(| zj iż sam w końcu przerodził się w 
Jnałpę j używał mowy zwierząt.

Rod witryną widnieją dwa ekswota. po­
świecone dwupłciowemu bóstwu opiekuńczc- 
Nfii żeglarzy i podróżników, Kuan-Dn. Je- 
ó“o z nich przedstawia rozbitka i pojawie- 

sio Kuan-Un pod postacią dziewicy oto­
czonej "aureolą; drugie Buddlif, ratującego 
Podróżnych w ciężkiej potrzebie.

Jeden z bronzów, wielkości zw ycza jnego  
cacka, osobną posiada historyą; przedstawia 
°n bohatera z czasów wojny o Koreę (XVI 
Wieki, jenerała Kato-Kio-Masa, przezwanego 
‘tyabłem, wojownika, przejmującego grozą, z 
tyittbolizującemi okrucieństwo rogami na gło­
wie, a który własną ręką tysiące poniordo 
Wał ludzi... Jenerał’ ten pomiędzy dwiema 
bitwami bawił się ugniataniem wosku i sam 
Jest autorem posążku.

Najciekawszym może działem wystawy 
jest zbiór szkiców, ujawniających nam „spo­
soby" i „sposobiki" malarzy japońskich. 
Zwyczajnie starają się kilku śmiałomi rzu­
tami pędzla kreślić kontury, szkielet zamie- 
rzonego dzieła, syntezę kształtów i ruchu, 
bb.ąsto pomieszczone obok szkicu notatki od- 
nosza się do szczegółów wykończenia, wska­
kują "naprzód potrzebne do tego farby itp.

W-ciekawym zbiorze mieści się także 
°ały szereg wachlarzy, rysunków i obrazów 
Najgłośniejszego z współczesny cli malarzy ja­
pońskich, Hokusai. Natura to Utyła gwałto­
wna, niespokojna, to też próbował wszelkich 
r °dzajów. Tworzył piękne pejzaże, zostawił 
Nmóstwo szkiców, karykatur, wachlarzy lek- 
kieh, jak marzenie, wreszcie wstrząsający 
taniec szkieletów, namalowany na kilka dni 
Przed śmiercią. Umarł w więzieniu, do któ­
rego zawiodły go; burzliwe usposobienie i 
krzywdzącą bliźnich ekscentryczuość.

„Powietrze wielkomiejskie" komedya w 4 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Ka- 
delberga. — Jutro w sobotę przedstawienia 
nie bodzie. — W niedzielę po południu o 
godzinie pół do 4 „Dwa] złodz.eje* wodewil 
ze śpiewami w 3 aktach Anczyea z muzyką 
Hoffmana. — Wieczór o godz. 7 „Halka" 
opera w 4 aktach Moniuszki. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej i występ pp.; 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta 'i 
Jui.jana Jeromina.

* lio zsp rzed aż  b ile tó w  na występy 
Sary Bernhard, które zapowiedziano na, 29. 
i 30. bm. rozpoczyna się już dzisiaj.

Muzyka.
* W T o w arzy stw ie  m u zy czn em  od­

było się wczoraj walne zgromadzenie wobec 
dostatecznej, przez statut wymaganej liczby 
członków. Pierwszy to raz od kilku lat liie 
potrzeba było odraczać walnego zgromadze­
nia. Było też więcej ożywione, niż zazwy­
czaj, po wyczerpanym bowiem porządku 
dziennym nastąpiły interpelacje, które wywo­
łały dyskusje dość żywą. Na członków wy­
działu wybrano prócz dawniejszych pp. dr. 
Majewskiego, dr. Kadyja i p. Andrzejewskie­
go na miejsce trzech członków, którzy ustą­
pili. W odezwie do zgromadzenia zdaje wy­
dział sprawę ze swych czynności, zaznacza­
jąc, że stan szkoły (konserwatoryum) ■ z ka­
żdym rokiem jest pomyślniejszy.

Owacyą urządzono w soboto pani Aleks. 
Stronileld - Klamrzyńskiej, która w Odessie 
występowała w „Violecie" Verdi'ego.

Literatura.
* R o zstrzy g n ięc ie  k o n k u rsu . Wczo­

raj odbyło siu w gmachu sejmowym posie­
dzenie komisji konkursowej fundae.yi Koeli- 
mana dla premiowania literatów polskich. 
Komisya jednomyślnie przyznała pierwszą 
nagrodę 1000 zł. Władysławowi Mickiewi­
czowi za dzieło; „Żywot Adama Miokiewi- 
cza“; druga, premię 500 zł., przyznano Sta­
nisławowi Witkiewiczowi za dzieło; „Na 
przełęczy", opisujące lud i przyrodę tatrzań­
ską.

!? Charakter zwierzą*, wyczerpująca 
rozprawa weterynarza H. Waśniewskiego, 
autora „Mechanicznej metody leczenia zwie­
rząt domowych" i „Hypnotyzmu u zwierząt" 
wyszła w Warszawie. Autor zastanawia się 
naprzód nad charakterem zwierząt domowyh, 
następnie chorych, wreszcie wściekłych.

Malarstwo.
* W spraw ie w ystaw y sztuki w Chi­

cago odbyło sic wczoraj w lokalu reprezen­
tacji Tow. sztuk pięknych, zgromadzenie 
lwowskich artystów-makirzy i rzeźbiarzy. Obe­
cni b y li: Augustynowicz. Haracz, Katowski, 
Dębicki, Dykas, Harasimowicz Piotr i Mar­
celi Kruszewski. Koeliler, Lewandowski, Ma­
karewicz, Obst i Styka. Uchwalono wziąć 
udział w wystawie sztuki w Chicago. Ozna­
czono dzień 15. stycznia 1892 jako termin 
do zgłaszania, dzieł na wspomnianą wystawę. 
W dniu zaś 16. lutego zostaną wysłane dzie­
ła sztuki ze Lwowa do Chicago. Na dele­
gata i reprezentanta lwowskich artystów w 
Chicago wybrano i uproszono obecnego na 
zebraniu dr, prof. Emila Dunikowskiego.

ey też ustęp ma być wstawiany we 
wszystkich tego rodzaju rządowych kon­
traktach służbowych z obcymi podda­
nymi.

u-

Ostatnie wiadomości.
Zdaje się, że polieya wiedeńska tra­

fiła na jakieś ważne trupy agitacji mo- 
skalolilskiej, Hal. Kuś donosi bowiem, 
że odbyła się i d, 19. b. m. nie.tylko rc- 
wizya w redakcji Nauki, poczem reda­
ktora Kozaryszezaka aresztowano, ale 
także w pomieszkaniu redaktora liusskiej 
Prawdy, Kupezanki, którego jednak obe­
cnie we Wiedniu nie ma. U Kupczanki 
zabrano wszystkie papiery, u Kozary- 
szezyka mniej. Russkuja Prawda (wy­
dawana w języku rosyjskim we Wiedniu) 
jest centralnym  organem agitacji „bła- 
gotworitielnej" miedzy słowiańskimi lu ­
dami Austro Węgier.

Jak z Poznania donoszą, na zebraniu
przedwyborezem pod Sztumem, żandarm 
nie pozwolił mówić po polsku. Przem a­
wiano więc po niemiecku, u przeciw za 
kazowi używania języka polskiego zało­
żono protest i wniesiono skargę.

/  Włoch donoszą o śwież,, eh zama­
chach dynamitowych. W Pesaro pękła? 
bomba na s,bodach domu dep. Vacca- 
rego; schody się zawaliły z łoskotem, 
i dwoje ludzi zostało pokaleczonych. Are­
sztowano 5 indywiduów; jakiś Bengalini 
i dziennikarz Brascoli przyznali się. że 
są sprawcami tego zamachu, W Bolonii 
zaś znalazł policjant w klatce schodowej 
koszar policyjnych puszkę blaszaną z tle­
jącym lont' m. który zaraz przydeptał. 
Puszka bvła nabita dynamitom i gdyby 
eksplodowała, byłaby wobec _ położenia 
tych koszar niesłychanego nieszczęścia 
narobiła. Aresztowano jednego anarchistę.

Senat, rumuński uchwalił 71 glosami 
przeciw 9 projekt ustawy, normującej 
awanse i służbę wojskową członków ro­
dziny królewski j.

Sztuki piękna.
Teatr.

* R rpcrtoar teatralny. W teatrze lir. 
Skarbka: Dziś w piątek po raz pierwszy

Fol. Cor. zapewnia, że B ułtarya za­
mówiła w Liwornie tylko dwa torpedow­
ce, a nie dwa okręty wojenne. Łodzie 
te jeszcze nie są gotowe, więc też rezy­
dent bułgarski w Konstantynopolu nie 
miał powodu prosić rządu tureckiego o 
przepuszczenie ich przez Dardanele i 
Bosfor. Buduje się też i t r  ty statek pa­
rowy dla rezydenta bułgarskiego w Kon­
stantynopolu. Bułgarya posiada obecnie 
tylko flotylę na Dunaju, złożoną z jedne­
go jachtu kołowego, 0 parowców, 7 ło­
dzi parowych, jednego statku transpor­
towego i 2 bark torpedowych, z osadą 
ogółem BO oficerów i urzędników i 300 
m aj tków.

Sułtan zatwierdził rozporządzenie mi 
rirdnryalne, mocą którego wszyscy obcy 
poddani, będący w tureckiej służbie rzą­
dowej, co do przewinień, których
się dopuszczą yzględein swej służby, 
podlegać t r y b u n a ło m  koreckim. Dotyczą-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 23. g rudn ia. Cesarz 

dzielił sanncy i ustaw ie sejm u czesk ie­
go o o rgan izacy i kolei lokalnych w 
Czechach. W edług tej ustaw y u tw o rzo ­
ny  zostanie fundusz kolejow y krajow y, 
w kwocie 10 m ilionów, za pomocą p o ­
życzki.

Co do kolei lokalnych galicy jsk ich  
zdaje się być rzeczą pew ną, że p ro jek t 
u staw y  p rzy jdzie  pod obrady  sejm u 
już  na  najbliższej sesyi.

WJedeó d. 23. g rudn ia. Wiener Ztg. 
ogłasza, źe cesarz nadał księciu  b isk u ­
powi w rocław skiem u dr. Koppowi or­
der żelaznej korony I klasy.

P etersburg d. 23. g rudnia. Itada 
państw a zw róciła m in istrow i skarbu 
p ro jek t o podatku  dom owo-czynszo- 
wym  z powodu, że| je s t  opracow any 
bardze niedokładnie.

P e te rsb u rg  d. 23. g rudnia. W brew 
w ykazom  urzędow ym , rzeczą pew ną 
jest, że i teg o  roku był nieurodzaj w 
gubern iach : Woroneż, Tuła, Chersoń, 
Połtaw a, K ursk, Oreł, B essarabia, Ki­
jów , Ołonee, Charków, tudzież w n ie ­
k tó rych  okolicach gubern ij, R jazań, 
Kazań, T auryda, Podole, tudzież  okrę­
gu  kozaków  D ońskich. Nędza je s t  tern 
w iększa, że w skutek zeszłorocznego 
nieurodzaju  w szystk ie  zapasy zboża 
ju ż  były  w yczerpane. Jak  rząd  tem u 
zaradzi, tru d n o  się domyśleć.

Belgrad d. 23. grudnia. Oficyalny 
kom unikat oświadcza, że rząd  n ie o trzy ­
m ał od papieża żadnej propozycyi 
w zględem  zaw arcia konkordatu, więc 
też nie m ógł go odrzucić. N ieporozu­
m ienia w spraw ie Kościoła kato lick ie­
go polegają na  tern, że rząd  serbski 
nie chce tolerow ać czynności misyo- 
narzy  katolickich.

Sofia d. 23. grudnia. Swoboda do­
nosi, że z je j d ru k a rn i w yjdzie za 
k ilka dn i m em orandum , zaw ierające 
w szystk ie  ta jn e  dokum enty, k tó re  w y ­
kradziono z archiw ów  konzulatu  ro ­
syjskiego w Ituszczuku i poselstw a ro ­
syjskiego w Bukareszcie.

P aryż d. 23. grudnia. W czorajszy 
pojedynek pom iędzy D erouledem  a 
Clem enceau odbył się o godzinie 2. 
po południu. W arunki pojedynku były  
następujące : 25 kroków  odległości,
trzy k ro tn a  w ym iana kul, na  kom endę 
mieli p rzeciw nicy praw o postąp ien ia 
naprzód trzy  kroki. P rzeciw nicy s ta ­
w ili się w oznaczonej godzinie na plac 
boju w Saint-Q nen, Clem enceau za­
trzym ał kapelusz na głowie. Po t rz y ­
kro tnej w ym ianie strza łów  zapaśnicy 
podali sobie ręce. Z powodu przebiegu 
pojedynku przyszło jed n ak  do n iepo­
rozum ienia m iędzy Clem enceau i se­
kundantem  strony  przeciw nej, Dumon- 
teilein, k tó ry  m iał niepraw idłow o ko­
m enderow ać strzałam i

P aryż d. 23. grudnia. D zienniki 
dom agają się n a  podstaw ie zeznań 
A ndrieux dym isyi Floqueta i m in is tra  
spraw iedliw ości, Bourgeois.

Bruksela d. 23. g rudnia. Spraw o­
zdawca Indep. Iie!(je udał się do pała­
cu ks. W iktora N apoleona P rzy ją ł go 
p ry w atn y  sekretarz księcia i ośw iad­
czył mu, że książę przyjm ow ał w pra­
wdzie w ielu przyjaciół, że jed n ak  nie 
odbyła się żadna narada frakcyj bona- 
partystow skieh . Co do tego, czy książę 
w yda m anifest, nie m ożna się niczego 
dow iedzieć w otoczeniu księcia. Jed n a­
kowoż — dodaje ludep. JBelge — ode­
zw a do narodu  francuskiego w krótce 
ogłoszoną zostanie. Ks, W ik to r Napo­
leon dotychczas nie opuszczał Brukseli.

L ondyn d. 23. g rudnia. Praw ie 
w szystk ie pism a tu te jsze  sądzą, że we 
F raucy i dopiero te raz  poczyna się -wła­
ściwe przesilenie. Z sam ych ju ż  dzien ­
ników  parysk ich  widać, że w P aryżu  
panu je  nadzw yczajne poruszenie i po­
w szechnie czują, że gm ach państw ow y 
we w szystk ich  trzeszczy  staw ach. Sto 
la t tem u #byli w w ięzien iu  król L u­
dw ik XVI i jego  m ałżonka. S tan  rze­
czy je s t  w ogóle wielce podobny do 
ówczesnego, ty lko  że wówczas ro z ju ­
szenie ludu zw róciło się przeciw  szla­
chcie i m onarchizm ow i, a obecnie p rz e ­
ciw m a ją tk o m , drogą korupcyi zdo- 
bytym .

DadjJ Teł eg ni ph  uznaje  odw agę fran- 
cuzkiej Izby posłów, k tó ra  bądź co 
bądź praw dę na jaw  w ydobyć i skon­
statow ać a w innych  ukarać  usiłu je .

L ondyn d. 23. g rudn ia . Z Jokoha­
m y donoszą: P arlam ent jap o ń sk i został 
d. 29 listopada otw arty .

W Izb ie posłów  rząd  oświadczył, że 
wobec ciągłych zbrojeń innych  mo­
carstw  m usi się także Japon ia  posta­
rać o pom nożenie swoich sił w ojen­
nych, a zw łaszcza m arynarki.

M inister skarbu zapow iedział, że 
na spotęgow anie floty zażąda 16 m i­
lionów  dolarów  (około 38 mil. złr.)

Rzym d. 23. g rudn ia. Posadę a t ta ­
che w ojskow ego p rz y  am basadzie w ło­
skiej w  W iedniu, p. B rusatiego, zajm ie 
podpułkow nik  Polio.

R zym  d. 23. .g ru d n ia . G łówny 
organ  w ojskow y Esercito Italiuno  p i­
sze : O św iadczam y stanow czo raz  na
zawsze, że należy  w ynaleźć sposób, 
jak b y  całą arm ię w p rzeciągu  kilku  
la t uzbroić w nowy, drobno kalibrow y 
karab in  — inaczej za nic nie ręczym y. 
Jakoż i z kom petentnej s tro n y  nas za­
pew niają, że ja k  najrychlej należy  a r­
mię uzbroić w now y karab in , gdyż 
obecny k arab in  zgoła nie odpow iada 
dzisiejszym  wym ogom  wojskow ym . 
(Bije ledw o n a  połowę tego  oddalenia, 
co k arab in y  państw  innych , a kaw ale- 
ry a  m a k arab ink i odwieczne).

N ow y Jork d. 23. grudnia. Z K a­
nady  donoszą: Z powodu rycza łtow e­
go s tre jk u  robotników  w kopalniach 
w ęgla pod Halifaxem, w zięto w ięźniów  
karnych  do obsługi kolei kopalnianej, 
Robotnicy p ro testow ali przeciw  tem u 
i odgrażali się. D la ochrony w ięźniów  
zaw ezw ano woj s k o ; m imo to udało 
się robotnikom , podsunąć z a tru te  po­
traw y  więźniom , z k tó ry ch  4 um arło 
a w ielu  śm ierte ln ie  zachorow ało.

W skutek strasznego niszczenia la ­
sów w okręgu kubańskim, wielkie, plen­
ne dawniej obszary zamieniły się w step 
nagi, a gdzie się rodzi zboże, tam je 
niszczą wiatry wschodnie, nie napoty­
kając żadnej zapory. Rząd nakazał prze­
to szanować pozostałe lasy i zasadzać 
nowe. Tożsamo w guberniach woronez- 
kiej i stawropolskbj straszne spustosze­
nia zrobiło wycinanie lasów i plądrująca 
gospodarka rolna.

B erlin  duia 23. grudnia (telegraficzne). Ra­
da związkowa przyjęła dziś przedłożenie, dotyczą­
ca dalszych porozumień z Rumunią w sprawie 
tymczasowych traktatów cłowych.

P e te rsb u rg  dnia 23. grudiua (telegraficzne |. 
Wedle doniesienia Bónenztg. ma podwyższenie 
podatku od mączki cukrowej obowiązywać dopiero 
od 1. września 1894 r., a do tego czasu pozostać 
w mocy dodatek do podatku od rafinady. W sku­
tek tego umowy zawarte co do dostawy cukru na 
r. 1894 i 1895 mają być albo unieważnione, albo 
różnica podatkowa doliczoną.

i  o wary Kolonialne
(telegrafowane).

H am burg  dnia ‘-'3. grudnia. K a w a  za 100 
klsr. Rio zwykła 67'— do 74'—, lepsza 75'— do 
79'—, najlepsza 80-— do 85'— ; Santos Good Ave- 
rage na grudzień 78 30, na marzec 77'—, na maj 
76'35. Cukier czyszczony na grudzień 14'02, na s'y- 
czeń 14'10, na marzec 14'25 marek niemieckich.

T ry je s t dnia 23. grudnia. K a w a  za 100 klgr. 
Good Ayerage 102'— do 104'— : Fair Awrage 
92-— do 100'— wedle gatunku: Ceylon High- 
rown wedle gatunku 137*— do 153'— : Jawa żół­
ta 135'— do 140'—.

P ra g a  dnia 23. grudnia. C u k i e r  na grudzień
17-16, na styczeń 17 22, na maj 17'85.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya rncho kolei państwo­

wych ogłasza: Kolej rosyjsko-południowo- 
zacliodnia zastanowiła z d. 13. bm. ruch 
pociągów- nr. 7 dochodzącego do Brodów 
i nr. 8 odchodzącego z Radziwiłłowa. Z tego 
powodu przestał kursować z dniem wymie­
nionym także pociąg mięszany nr. 1657 na 
szlaku Brody-Radziwitłów.

— Ustawa o n tleży tościacŁ  stem ­
plow ych od zagranicznych akcyj, rent i 
zapisów długu została już ogłoszoną i wcho­
dzi w życie z dniem 1 stycznia. Obowiązek 
uiszczenia należytości powstaje już przez sa­
mo oddanie zagranicznych papierów warto­
ściowych w zarząd lub przechowanie. Nale- 
żytość uiszcza się przez naklejanie znaczków 
stemplowych, które władzy skarbowej do 
opatrzenia pieczęcią przedłożyć należy. Nale- 
żytość oblicza się wedle skali III z doda­
tkiem 25 prc.

—  Cechy w P oziiańsk lem . Na po­
siedzeniu Towarzystwa młodych przemy­
słowców w Poznaniu poseł Dziembowski 
miał w niedzielę odczyt nad sprawą rze­
mieślniczą, który dał następnie in ic ja ­
tywę do ożywionej dyskusyi. Dziembow­
ski mówił o cechach i egzaminach rze­
mieślniczych ze stanowiska prawodaw­
czego, przedstawiał ich obecne położenie 
i streszczał ostatnią debatę w parlam en­
cie nad 'interpelacją ks. Hitzego, doty­
czącą organizacji rzemiosła. Dalej wspo­
mniał o zamiarze rządu co do ustano­
wienia Izb rzemieślniczych na wzór Izb 
handlowych. Izby takie, jak wywodził 
sekretarz stanu Bótticher, mają mieć 
prawo regulowania stosunków uczni, 
prawo wydawania opinii rzeczoznawczych, 
zdawania relacyi ze spraw panujących 
w rzemiośle, dalej mają mieć prawo wy­
konywania tych przepisów, które rząd 
wydał w sprawie robotników, prawo u- 
rządzaniit egzaminów zawodowych, ale 
bez przymusu, i prawo zakładania in- 
stytueyi, które mają ogólne dobro rze­
mieślników na celu. Prelegent nie za­
znaczył swego stanowiska wobec sprawy 
cechów, lecz prosił o zdanie zebranych, 
interesowanych bezpoźrednio w kwe- 
styach rzemieślniczych. Następnie poseł 
szambelan Cegielski, będąc obecnym na 
zebrauiu, zabrał głos i w dłuższem 
przemówieniu przedstawiał stanowisko 
Koła polskiego w parlamencie niemiec­
kim wobec c-echów i egzaminów. Koło 
polskie jest w zasadzie za cechami, żywi 
jednak pod tym względem wiele powa­
żnych wątpliwości. Nie ma także opinii 
całego ogółu rzemieślniczego — opinii, 
którą należało zadokumentować na osta­
tnim zjeździe przemysłowym, a na któ­
rej oprzećby się mogli posłowie polscy. 
Wierny, jakie jes t obecne położenie rze­
mieślników, jest ono smutne, ale mo­
głoby być jeszcze gorsze w razie przy­
wrócenia cechów. Koło więc ma słuszne

ogółu rze- 
przymusowe egzaminu 

rzemieślnicze pod kontrolą rządu Koło 
polskie nie mogło się zgodzić, ponieważ 
c ech y , oprócz ekonomicznych spraw, po­
ruszają także sprawę narodowości. Oba­
wa jest, żo władza wywieraćby mogła 
niekorzystny wpływ, pominąwszy już 
inne okoliczności, przemawiające prze­
ciwko egzaminom. lJ. Franciszek Andrze­
jewski występował za cechami i przymu- 
sowemi egzaminami, dowodząc w sposób 
przekonywający, iż obawy Koła są zby­
teczne. Dalej charakteryzował obecne po­
łożenie rzemieślników i przedstawiał 
stosunek produkcyi i konsumcyi do han­
dlu jako niemoralny. Co do twierdzenia, 
że mały rzemieślnik nie może wytrzy­
mać konkurencji fabrycznej, zauważył, 
iż twierdzenie to jest bezpodstawne. P. 
Cegielski podniósł słuszność tej uw agi; 
fabrykant musi bowiem trzymać duży 
personal administracyjny i dawać zna­
czny rabat pośrednikom, bez których 
obyć się może mniejszy rzemieślnik. W 
dalszym ciągu dyskusyi zabierali głos pp. 
Knapowski, Stefan Chociszewski, prezes 
Towarzystwa dr. Ulatowski i p. Wolnie- 
wicz, oświadczając się w zasadzie za ce­
chami.

— P etersburg d. 23. grudnia. Na 
konferencyi przemysłowców naftowych w 
Ilottowie, na którem byli także: E. No­
bel, Tagajew, Sokołów i Budajew, u- 
ch walono utworzyć syndjkat naftowy 
(dla wspólnego podtrzymania cen), w 
ozem pomocny będzie Bank wołżańsko- 
kamski.

powody żądaniu deklaracji 
mieślmków. Na przymusov

I. em. 101. -  do 101.70, 
do 10I.7O. Pożyczka krajowa z ro- 

w. a. 103,50 do —.—, z roku 1883

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 23 grudnia. (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 rf. no. k. 216-30 do 219-50. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska j.0 200 zł. w. a. 244.50 do 247.50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 3.38.— do . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. —  do 215.—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 100.80 do 10150, 5% z 10*/„ 
prem. 108.— do 108.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. 98.30 
do 9,9.—. Banku krajowego 4 '/2° 0 los. w 51 lat 
99-— do 99.70. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4° \  
96.50 do 97.20, 4°/0 los. w 41'/j lat 95.10 do 95.80, 
4'/>0 o los. w 5 2 1. 1O0-- do 100.70, 4® los. w 56 
latach 94.60 do 95.30.

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gul. Zakł. kred. włość, 
wlikw. 54.— do 5 6 —. Ogólnego rolniczo-kredyt. 
Zakładn dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6%  los.
w 15 latach 50.—. do —.— .

Obligl za 100 z ł . : Indewnizacyjne galic. 5% 
m. k. 104.80 do 105.50. Galic. funduszu propina- 
cyjnego 4 9 1 . 7 0  do 95.40. Buków, funduszu 
propinacyjnego 50[0 101.50 do 102.2» Kom. banku 
kramwego 5°|0 w. a. I. em. 101 .- do 101.70, 5“/
11. em. 101.— 
ku 1873 6"
4'/j°|0 98-30 do 99.—, 4°i0 92-*0 do 9 3 .- .

L o sy : Losy miasta Krakowa 23.50 do 25.50. { 
Losy miasta Stanisławowa 34.— do —.—.

W alu ty : Dukat cesarski 5.64 do 5.74. Napo- 
leondor 3.53 do 9.63. Półimperyał rosyjski 9.7U
do . Rubel rosyjski srebrny 1.19 do 1.24.
Rubel rosyjski papierowy 1.18 75 do 1.20-75. 100 
marek niemieckich 58.80 do 59 .15.

K raków  dnia 22. grudnia.
A keye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —.—.
L isty  z a s ta w n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50.
L osy: Miasta Krakowa 2 4 — do 25- -.
W a lu ty : Ruble papierowe za 100 119.25 do 

120.50. Rubel s-ebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60

W arszaw a dnia 22. grudnia
5 proc. Listy zastawne ser 1. 102.40, ser. V. 

102.25. 4 pr. likwidacyjne 99.35. 5 pr. warszaw­
skie ser. 1. 102-75, ser. V. 102 —.

W iedeń d. 23. grudnia (telegrafowane''.
R e n ty : wspólna papierowa 97.75, srebrna 

—.—, austr. papierowa 100.50, złota — •—, węg. 
pap. 100 45, złota 113'70.

A keye p rzed sięb io rstw  tra n sp o rto w y ch : Ko­
lei Karola Ludw. 217-50, Czerniowieckiej" 245-50. 
Północnej 279'5!h Państwowej 292.65, Pólnoeno- 
zaehod. 225.50, Węg. półn.-wschod. 197.—, Połu­
dniowej (Lombardy) 89.25.

A keye banków ; austr. węgierek, na 60) zł. 
981-—, anglo-austr. 147.50, Landerbanki: 223-40, 
Unionbanku 236.50.

Pożyezki publiczne : Gal. obligi indem. 105.—, 
Gal. propinacyjne 94.70, buków, propin. 101.50.

L o sy : Komunalne wiedeńskie 144.50, austr. 
Czerw, krzyża 16.85, węg. Czerw, krzyża 11.60, 
Cisańskie 139.10. Bazylika 6.70, Tureckie 45.25.

W alu ty : Ruble papier. 119-50, 20-m»rkowki 
11-80, 20-frankówki 9'57 ■/,.

Od wydawnictwa.
Chcąc wobec nadchodzącej Gwiazdki 

i Nowego Roku naszym P. T. Czytelni­
kom ułatwić nabywanie dobrych i odpo­
wiednich dzieł na upominki, zawarliśmy 
z wydawcami układ, na mocy którego 
P. T. Czytelnicy nasi nabywać mogą po 
cenie, dla nD-h w y łączn ie  znacznie  
zniżone), dwa dzieła następujące:

„Antologia poD kau, wybór najcel­
niejszych utworów poetów polskich z 15 
illustracyami Andriollego, Brandta, Ger­
sona, Kossaka, Lessera, Żmurki i innych, 
wydanie wykonane na welinowym papie­
rze, w przepysznej oprawie ze złoconymi 
brzegami. Cena. 6 zł., dla naszych zaś 
Czytelników ty lko z ł  4*50.

..N yberya" J e r z e g o  K e n n a n a ,  
dosłowne tłumaczenie rozgłośnego w ca­
łej Europie i Ameryce dzieła, pomnożone 
dodatkiem o Polakach na Syberyi. 3 to­
my objętości razem około 550 stronic 
w trwałej i ozdobnej oprawie z wize­
runkiem skazańca na okładce. Cena zł. 
5'20 zaś dla naszych Czytelników t y l ­
ko 4  zł.

Oba zaś powyższe dzieła tylko za 8 
z ł. 20 et.

Zamówienia wraz z należytością prze­
syłać należy do A dm inistracji Gazety 
Narodowej.

Stall pow ietrzu . Wczoraj popołudniu
i wieczorem padał śnieg, dziś rano wygo- 
dziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 24. grudnia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, co do siły 
słaby (2), średnia temperatura doby pozo­
stanie około 3 — °C., niebo będzie przewa­
żnie zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 90% Opadu nie będzie, zre­
sztą pogodnie.

Ju tro , dnia 24. grudnia: św. Adama i 
Ewy. — św. Spirydyona.

Nadesłane.

Z rynków towarowych
Zboże i produkty ro ln e.

Lwów dnia 23. grudnia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loco Lwów. Pszenici gotowa 7.15 do 7 45. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.—. Owies obroezny 5.10 
do 5 4 . Jęczmień 4.75 do 5.50. Rzepak 10.75 do 
U.25. Gróoh 5.50 do 8.50. Wyka 4.50 do .—.i 
Bobik 4.75 do 5.10. Hteczka 7.— do 7.75. Kuku- 
rndza S'ara 5'JO do 5.50, nowa 4.60 do 4.80, j 
Chmiel za 65 kilo 8ó.— do 85.—. Konic-zyna 
tzerwona 65-— do 70, biała 65.— do 8".—, 
szwedzka ' 0.— do 70.—. Spirytus za U ',000 lit. 
pret. loco stacye kolei 11.— do 11. — . Tenden-ya 
zniżkowa trwała.

W iedeń dnia 23. grudnia (telegrafowane). 
Ti Anie yki i Anglii nadchodzą kursy niższe, po­
dobnież telegram berliński opiewał o 1 mik. ni­
żej, podczas gdy z Budapesztu doniesiono o nie­
zmienionych wprawdzie cenach, ale słabem za­
wieraniu interesów. Tu zachowanie się targu było 
wczoraj spokojne przy prawie niezmieniony h 
cenach i nieznacznych tranzakcyach. Ostatecznie 
notowano:

Pszenica na jesień 7.75 do 7.77, na w osnę 
7.55 do 7.61, na ntoj-czerwiec 7.53 do 7.56) 
Żyto na wiosnę 6.59 do 6.66, na maj-czerwiec 
—.— do —.—. Kukurudz-a na maj-czerwiec 5.12 
do 5.10. Owies na wiosnę 5.92 do 5.94 Rzepak 
na styczeń-luty 12 60 do — nowy rzepak 12'— 
do — . Kalarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń 12'65 do 12 75, ua sierpień i wrzesień 12-05 
do 1215.

B ia ła  dnia 22. grudnia. (Z targu nieroga­
cizny). Przypędzono 16. i 17. b. m. sztuk 2861. 
Notowano : para prosiąt 18 do 23 zł., wieprzków 
24 do 28, wieprzów pełnoletnich 29 do 36. Sprze­
dano dla użytku krajowego 1467, dla zagranicy 
1128 sztuk. Na targ dzisiejszy i jutrzejszy przy­
pędzono sztuk 3582.

Spirytus.
W'iedeń dnia 23. grudnia (telegrafowane0- 

Przy trwającym zastoju w zawieraniu umów no­
towano bez zmiany:

Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą na­
tychmiastową 14'12‘j, do 14'37l/2; na styczeń-maj 
— .— do — .

Nafta i  wosk.
W iedeń dnia 23. grudnia (telegrafowane.)

Urzędowy kurs brzmi : Olej rzepakowy prom pt 
ab Widii 32^50—333)0, olej lniany angielski 
prompt an W ien  29.50 do 30 00. Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawa 16-75 do
17-00, czysta zupełnie 17 50 do 17-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard White 16'75 do 17 00, 
czysta zupełnie 17'50 do 17'45, Pardubieka M in­
tę Bose 17-75 do 18-00, detto Standard W hite  j
16-75 do 17-00 bogumińska TMńte Stan. 18-00 do
18-25, detto Standard W hite  17-00 do 17-25, ga­
licyjska Standard W hite marki Skrzyńskiego 
16'75 do 17-00. cesarska tejże marki 19-75 do 
20-00 galicyjska Standard W hite  marki Garten- 
borg et Schreir 16-75 do 17 00; kaukazka fiuma- 
ner 17.75 do 18ó0, taż amerykańska 19-00 do 
19'25, kaukazka z Tryestu transito 4‘80 do 5-00, 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia
17-75 do lb-00, amerykańska tryeshńska D rei 
K ronen  ab Wien 17,75 do 18.—, ostrowska Apollo 
17.75 do 18.00, taż Standt W hite  16.75 do 17.—, 
salonowa marki Fibich-Stawiarski prom pt 17.75 
do 18.—.

Nagrodzona w roku 1891 
Eyplomom honorowym c.k. Ministerstwa handlu 

B T A T T T F t  A Ł B T A

Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich zaw ie ra  n a j­
w ięcej p ierw iastków  leczniczych Uzyskana 

z źródła F ry d e ry k a  przez w ypa­
row yw anie, a wolna od wszelk»ch 
obcy.b dodatków, wedle orzeczenia 
prof Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomię­
dzy wszystkich soli. Działa wybo.- 

nie jako środek łagodnie rozwalniająoy, niszczy 
kwasy żołądkowe, ożywia i podnieca narządy 
trawienia. Prawdziwa wyłącznie tylko w flo- 
kon-cb lub pudelkach ze znakiem obok odbi­
tym. 620

Maryenbaózkie pastylki źródlane
uzyskane /. naturalnego proszku soli tuaryen- 
badzkiej. Tylko w oryginalnych pudełkach. — 
Dostanie we wszystkich składach wód mineral­
nych, drogueryach i aptekach.

Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen).

/ lu lk a  CJiambarda, w skład którycł
wchod.-ą wyłącznie liście i kwiaty, sta 
m  wią środek przeczyszczający, n a tu r a iu y  
niezawodny, skuteczny i najtańszy B a r ­
dzo  przyjemnego sm a k u , działania łago 
dnego bez boleści i najmniejszego u tru­
dnienia żołądka stanowią le k a r s tw o  po 
szukiwaue pr/.ez osoby delikatne, m ają .-t 
wsiręt do w sze lk o  li środkow czyszczą 
ej h. Skład we Lwowie w a t  ka<-h: pp 
M ik o la sch  i, Hewiorskiego, Ruckera, S k le  
p;ńsk.ego i Lachowicza. 748

ROZKŁAD POCIĄGÓW
ohowiątnjąey „3 | maja 1N9Z.

( Czas lwowski).

O d c  h O ii Ta ą

K nrv«r Os<‘hoW\ Mię­
szany

Krakowa 3-0. 111 Li, 5 ^ i 1 01 7 :>«
Powoi, zl-oilz, 3 1 10-wZ 10"'- _
(zgł. dworcu 2-5 - i : n-m,
Ozernio'v]„,. 6*:u ił ÓL 3 ~ 1 (1 m —
Bryja _ (v 1H 10 21 7 32 —
Bełżca - — —
óokals _ — 7-ąii
Zim-.',’ ory - 4 :<»' - -

f> I- Z 5 e h 0 (t z ą

Krakowa i, 90! fi IH _
Podw. „ _ Z'* 917 fi 00 _ r --
(na gł. d\v.) — 2 ń 9-40 — —
Ozerniowiec ,0<n. — 7-56 i 7 08 --
Stryja — — I D 9 lt. 2 35 —
Bełz-a — 4-ł-s — — --
Sokala - - - - — 8-32

U z e s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, mianowicie: gdy zegar
środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje uoóz 12 minut 35 

O ir-  Musie * kio»'oh minuty podkreślone są 
czarna Lenka, oznaezaia pole nocną od Rodziny 6



GAZETA NARODOWA Soboty z dnia 24. Grudnia 1892. Nr. 808.

DROBNE OGŁOSZENIA
  po cencie od wyrazu.

FUTRO damskie, lisy, tanio do sprzeda­
nia, ulica Skaibko^ska 4, I . piętro, po­

mieszkania Nr. 2.

j MENTRaLNE; BIURO spraw unków  dla
A. prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11 soo

FO TO M IN IA TU RY  pastelowe Stefana 
Urzywińskiego. plac Benedyktynek 1. 2.

P ie rw s z e  p o lsk ie  p rz e d s ię b io rs tw o  w y sy łk o w e  
w  W ie d n iu ! 3868

A rtyku ły  gumowe i z kauczuku, do pielę­
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe. 
S pecjalności paryskie, orodki bygieniczne. 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko c-o w dział 

przemysłu i handlu wchodzi
p o le c a  i  d o s t a r c z a

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń , I . ,  G ise lastrasse  1.

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.
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Nożyce am erykańsk ie  do 
strzyżenia bydła złr. 2’40, 
niezbędne w kaidem postę- 
powem gospodarstwie. P o ­
chodnie nafto w e do d ro ­
g i, złr. 2 50. wahadłowe 3. 
Ocyle zwykłe, 100 sztuk 
Nr. 1. złr. 105, Nr. 2. złr. 
1 -20, zo stalowemi żyłkami 
złr. D60 i 1’80, L a ta rn ie  
gospodarcze naftow e o- 
k rągłe, dobre, po złr. 1 "15 
i 1-30, z płaskiemi szyba­
mi 1*60, silne, ciężkie po 
złr. 2 50. K ASY ognio­
t r w a łe  z fab ry k i W ert- 
h e im era  jednej z najlep­
szych fabryk, wyłączne za­
stępstwo i skład w Galieyi 
poleca: A ntoni H a lsk l,
Lwów, plac Maryaeki 1. 9.

ŻF tUlil WÓ

„PRABABKA*1
jest jedynie do nabycia w handlu

JANA BODNARA
Lwów, Akademicka 20.

S ta re  k u racy jn e  T o k a je , ko n iak  i winu
sprzedaje najtaniej. 1090

stare i nowe sprzedaje 
a 721 najtaniej

g E M I L  W Z I N J E E
■ Wiesi Salzthorgasse 4

Harceńskie kanarki
najszlachetniejszego pochodzenia. Hohowla 
i rozsyłka pod gwaraneją. Cenniki z poda­
niem śpiewu, sposobu pielęgnacji i żywie­

nia gratis i franco. 3991

" W .  H E E Z E e n tS T G r
St. Andreasberg (Hanower) Sehulstrasse 427.

Cierpienie boln zębów
przestaje istnieć na świecie!

J e d n a  z w ie lk ich  dolegliw ości stan o w ­
czo u su n ię ta  wobec nowo wynalezionej 

wody do ust pod nazwą

D E N T Y N A .
D EN TY N A  desinfekeyonuje jamę ustną i 

wszystkie szczeliny zębów.
D EN TY N A  niszczy w zarodku proces gnil­

ny, tę jedyną i najistotniejszą przyczy­
nę t. z w. zapalenia nerwu i ztąd odczu­
wanego bolu.
Etokolwiek używa Dentynę, chociażby 

raz w tygodniu , wzmocni dz'ąsła i zęby 
tak, że nie będzie nigdy cierpiał bolu zębów. 
D ENTYNA ma nader przyjemny smak i 

woń, a już po kilkurazowem użyciu od­
wania całkowicie jamę ustną, przeto 
dla wielu osób jest nieocenionem lekar­
stwem. 4095

Cena flaszki 80 ct. w. a.
Na każdej flaszce jest sposób użycia. 

Jedynie do nabycia w składzie materyałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
Lwów, Kopernika 2.

Na prc incyę wysyła się odwrotną pocztą.
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Pierwsza austro-wągierska fabryka 
patentowanych 

kamiennych skrzynek budowlanych 
i towarów kamiennych

B R A C I  H E R E M A N
w Schbnfeld (czeska kolej Północna)

<x>HM

i  2
N I >  -B O
1  =tC 91_ -ta .  ts o .
o

poleca H erm anna  patentowane no w o śc i: D e lta  K w a r te t  i D e lta  T e rc e t , jako najciekawsze gry towarzyskie 
ostatnich czasów, patentem przeciw naśladownictwu zastrzeżone. Niemniej zajmujące są: „P o d ió ż  Go", niesły­
chanie przyjemna zabawka dla dwu osób, Ł am ig łó w k a  („K nacker") z 200 zadaniam i, Dom ino K am ienne , 

C zarodziejsk ie  kości do g ry , Szachy, W arcaby , M ły n e k , G rę oblężniczą 1 inne.
Godne zalecenia są M agazyny do g ry  i O chraniacz p n ltu . ____

ytT~ K e l l e r a  s k r z y n k i  b u d o w l a n e  ż e l a z n e j  k o n a t r u k o y ł  i t. d. *Wii 
Najlepszy i najtrwalszy p odarunek  „ n a  G w iazdkę" dla dzieci od lat 4 do 14 

P aten tow an e skrzynki budow lane z figurami i system em  uzupełniającym  
o których wartośei pedagogiczne-dydaktyeznej w szyscy w yraża ją  się z najw iększym i p o chw ałam i. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można z ilustrowanej książeczki „Patentowane skrzynki budowlane", którą na żądanie 
otrzymać można gratis i iraneo. — Wszystaie inne skrzynki budowlane, nawet patentowane, są starego i nie­
dołężnego systemu, przeto mijają s ę z przeznaczeniem. Należy żądać i kupować tylko :

H e r m a n n a  p a t e n t o w a n e  e k r a s y n m  b u d o w l a n e  
które są obecnie mimo usiłowanych naśladownietw niezrównane i są do nabyoia począwszy od 35 ct. i wyżej 

w g łów nych  s k ła d a c h : w Wiedniu, 1 , Neuer Salzgries 12; w W arnsdorf, Nr. 1405, 6. Bezirk, dalej
w e L w o w ie : Samuel Blassberg.

4008
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W yszczególn iony na 15 w ystaw ach zaw sze n ajp ierw szem l nagrodam i, w L ondynie 1883, 
dwom a z ło ty m i m edalam i za  jakość tranu 1 rodzaj fabrykacji.

PIO T R A MOLIERA

iM r  ze storni
■ : ____: i _____ i_ 4057

n a j  c z y ś c i e j  s z y

medyczny tran z wątroby dorsza
zu p e łn ie  pozbaw iony nieprzyjem nego sm aku 1 odoru , ła tw o  s traw n y  i zaw sze te j sam ej ja k o ś c i , nadaje się 

najlepiej wedle orzeczenia pierwszych powag lekarskich do użytku ieczniezego.
Cena 1 złr. Sześć flaszek  posyłam y franco. Odsprzedającym rabat.

Składy: to Ja ro s ła w iu : J. Rohm apt., J. L. Wisłocki apt.; to Kołomyi-. J . Sidorowicz apt., K. B. Witosławski 
apt., Cli. Kupfermann kupiec; w L isku  F. Mosczyński apt.; to P rzem yślu: M. Schwarz aptekarz, M. Krug kupiec; 
to Rzeszowie: A. Karpiński aptekarz, to Sanoku  Jakób Alster kupiee; i» Sokalu  E. Wyseczański apt.; w Budzanotcie 
apteka D. Jasieńskiego wdowy. 3980

Skład główny: R o b er t G e h e , W ie n , III ., F e u m a r k t  N r. 7.

w Lipnikach
E m e n th a le r  
L im b a r g e r

rozsyła za pobraniem handel korzenny

J. Rejmańskiego w Mościskach.

po 65 ct. za kilo 
48 „ „ „

Mwn nafty Adama MMm  w Lis zt
stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa: Z agórzany, 

poleca przy obecnym sezonie zimowym
4072

Salonową naftę bezpieczeństwa,
Nieeksplodującą naftę gospodarską,

oraz jako specyalność fabryki

Naftę cesarską (Kaiseroel)
M arka zarejestrow ana

odznaczona n a  w ystaw ach  w P aryżn  1889, A n tw erp ii 1SS6, T ryeśeie  
1882, K rakow ie  1886 i P rzem y ślu  1882 najw yższem i nag rodam i jako naftę 
nieekspJodująeą bezbarwną i bez»onną, palącą się w lampach każdej konstruk­
c ji ja “nyin i niekopcąeym płomieniem. N a fta  cesarsk a  przedstawia w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przew róceni 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom , wysyłać będziemy 
naftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkach zawierają­
cych po 14U—150 kg. nafty, lecz także i w beczułkach po 100 i 5 kg., oraz 
w balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli wc 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżtj wymieuionyeh miejscowościach, 
a zamówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:
W K ra k o w ie : dla m. Krakowa i okolicy p M arceli K usz, ul Wiślna 1.
Wc L w ow ie: dla Lwowa i okolicy p. P . M iączyński, ul. Śykstuska 47.
W P rzem y ślu : dla Przemyśla i okolicy S k ła d  nafty  J .  W ik to ra  i Sp., 

ulica Franciszkańska.
We W ied n iu : dla W iednia, Niższej i Wyżs ej Anstryi pp. L iiidlieim  i Sp., 

Kantor I. Giselastrasse 11. Magazyny w /iwischenbriicken.
D la S z la sk a : p. Leon K le b in d e r , Kantor i magazyn w P riv o s  Bahnliof 

Mahriseh Oslrau
D la Czech i M o raw y : W aaren  A b th e iln n g  d e r  A ng lo-O sterr. B an k , Kan­

tor w 'W iedniu I., Serritengarse. Magazyny i iric  w  P ra d z e , O łom uń­
cu, P rzy ro w ie , Chebie (Keichenberg) i P a rd u b itz .
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Szan. Panów odbiorców 

z prowincyi, źe przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych , wprost z destylarui w Libuszy lub z po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki w y sy ła n i y  na żądanie gratis i franko.

Zamknięcie wielkiej wysprzedaźy
w Hotelu Geurjrea Sr. 34.

z wystawy zawierającej japońskie, indyjskie, chińskie i tureckie
przedmioty sztuki, hafty i parawaniki.

Tanie i  pożyteczne wydawnictwo Indowe
„ w  o  W Y  D Z W O \ d n M "

dotychczasowy dw ntygodn ik  wychodzić będzie od Nowego Roku (1893) c> tydzień  
w każdy p ią te k  ,  jako pismo rcligijno-naukowe i powieściowe. P rz e d p ła ta  roczna

4 ełr., półroczna 2 złr., kwartalna I złr. 4096 dli

„ G A K E T H i t  I . t  i t O H A "
wychodić będzie od Nowego Roku w pierw szy  l tr z e c i  p ią te k  w miesiącu , jako 
pismo ludowo politycz,.e i społeczne. P rz e d p ła ta  roczna 1 złr., półroczna 50 ct. W 
K ażdy p ren u m era to r „N ow ego D zw onka" o trzym yw ać będzie „G azetkę  L udo­
w ą" zu p e łn ie  b e z p ła tn ie . — Adres:

R e d a k cy a  „ N o w eg o  Dzwonka**, K rak ów , P ija rsk a  5.

381*7

4101W y sprzedaż odbywa się

dz-ś w Piątek od godz. 10. rano do 7. wieczorem
a zamknięcie nastąpi

jutro w Sobotę o godz. 5. po południu.
P o z o s ta ły  je sz c z e  r ó ż n e  h a fty , c h o d n ik i ,  o p o n y , W i l l ie u x , P a n n ea u x  

ś c ie n n e , C arres n a  p o d u sz k i i  in n e  p r z e d m io ty  do u ż y tk u  i d ek o -
r a c y i, z a s ło n y  do  k o m in k ó w , r  c h u stk i jed w ab n a , tu d z ie ż  d z ia ł sz tu ­
k i z b r ą z u , N ip p e s ,  w a z y  p o i< ._  . itp

Zain ip  w M Ą  dnia l i  M ia , o lodmie 5. no noindnin.
Ceny niesłychanie niskie.

Dostawa kainitu.
Staraniem kaluskiego oddziału Tow. gosp. zniżoną została ceua 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałuszu na

3942

/>f-rLyfikaty, wysyłać pod adresem : Ajencya kra- 
Na ż i * 9 Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.

ą ame wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sztuki , odesłanej franeo Kałusz.

D O  A M E R Y K I .

ja z d y
N iederlandzko-A m ery kańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  K olow Tatring 9. w w -  

TV. W eyringergasse 7 a  w  w l J C i ł P _ g j ^ j W  Prospektu i objaśnienia
*  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza 1 najtańsza podróż.

Stary dom winny w Bordeaux
pc s/.ukuje

ZASTĘPCY
którjby miał znajomości w kołach 
arystokratycznych i zajął się roz­
przedają wina Bordoskiego i Bun- 
gurdzkiego. W arunki bardzo korzy­
stne. Oferty adresow ać: „E. F.
2895. Hiiasenstoin & Yogler (Otto 
Maas) Wiedeń I. 4103

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦♦
♦

A L B E R T  S 3 K 0 W R 0 H
Lwów, plac Maryackt 1. 7

delikatesów, w in , herbaty, rum u, likierów, 
owoców południow ych. 4097

Tow ary w  najlepszych ja kościach.
Ceny m ożliw ie  niskie.

Łaskawe zlecenia pocztą wykonuje się najszybciej i najstaranniej.

♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦

KOSZULE
kołnierze, manszety, krawatki

p o le c a  n a j t a n i e j '  4 0 7 7

Antoni Gudiens
S I K Ł - A - I D  

P łó c ien , Szyfonów, P erk a ll, 
Barchanów, B ie lizn y  sto łow ej, 
Chustek do n o s a , P ończoch, 

S k a rp etek , K ołder  
i  Materaców.

ó i b e S r - o

*  joozf.ozeAi.izym <Ll\u^otet-

4vi-cj. i-ZAX>atoici.
■-....  i m »

S Z a c z y u ia  tttoioroe

i  ciez>&z<yyoe r

nprzyw.

yo  $0e.-z.Yi< i< yo^

Nasienia 1 0 — 15 cetnarów

koniczyny czerwonej
z g n a r a u c y ą ,  bez kanianki  po 75 złr.  ce tu .  metr .  do sprzedania.

Adres: ms
Wołk Bunikiewicz, dzierżawca w Boryniczach, poczta loco.

LITOGRAFIA ANTONIEGO P LU TTER A  i
Lwów, u lica  Kopernika 1. 17 (

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu 1

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące i
R C  po m ożliw ie n isk ich  cenach. T H , 4934 §

Druki dl& pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. ^

lOO biletów wizytowych t
na pięknym białym k a rto n ie  z gu stow ną k a se tk ą  od 1 z ł r .  30 e t. ^

* 4 * * 4 + 4 4 4 #  4  4 4 4  4 4 4  4 4 * 4  4 4  

M a i f i ś o r  w y n a f e A t i i y  

c. a. uprz. pa*, akc. Banku hipotecznego
k n p a jo  i s p r z e d a je  

wszystkie efekta i monety'

i

'pot e c a :

(^ . (£L. t i  c m c t

n a s t ę p c a

a B i I w i ź & i  

w £ .  ■Ptc.-t-ma.-ń&ILa. Z. 5

po kursie dziennym najdokładniejszym , nic licząc  
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 308O

4l/2*/o Usty hipoteczne  
50/0 listy  hipoteczne premiowane 
5°/« listy  hipoteczne bez prem ii 
4*/,% listy  Towarz. kredytowego stem skiego  
4, /»(’/o Usty Banku krajowego 
4‘/,°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/o pożyezkę proplnacyjną galicyjską  
5ł/0 pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4*/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V»°/o pożyozkę proplnacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacje indcm nlzaeyjae

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenaek nąjkorayntniejsnyoh.
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupnjącyeh wszelkie w ylosow an e, a Już p łatne mi«diKM>w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony zft go tó w k ę , bez w szelkiego 
p otrącen ia , sał zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzemsywistycu 
kosztów.

Dc efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ; - 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.
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S Y N A P 1 Z M Y  R I G O Ł Ł O T
, A laozta rda w  A rkuszach
Ś r o d e k  d o g o d n y ,  p e w n y ,  s i ln i e  o d p r o w a d z a j ą c y  n a  z e w n ą t r zNIK/.UF,UNY W KAŻDYM DOMU
D la  u n ik n ie n ia  f a ł s z e r s tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n y  p o d p i s ,
• k o lo r u  c z e rw o n e g o  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u s z a c h .

Znajduje się we w szystk ich  aptekach. ---------
Skład główny : w Paryżu, 24, Avenue victoria.
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v  c  Q Q Q a G n n a ca o a o o Q o a Q a a &
I0 m edali za s łu g i, dyplom  uznania i dyplom  hon o ro w y  X  

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii y
" - - - r ó w n a n e  ^

toalsto¥ 0  j PerfofflBrip xIFFO F̂
Antileutiiia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywal iz wać 

pod względem skutku i dobroci 7, ANTILENTILIA 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krotkiir czasie plagi, plamy wąfrobiano 
blizny Itd., nadaje csrzs twletną blałstó. Śwlsiaśn 
! delikałnetń. — Cena 2 złr.

P i l l D t O T l  wł,°so,n niwy “  i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu i  ł l l j J U  ii przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, l90z tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, -  
Cena flakonu 1 rfr. 50 ot. * r  *

\  a l r a t i h  naj"ilrli6i « 6 wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki właso-
a  . „o wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu-

dia. — Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 złr. HO ot.

p u d !  i s u t j c r
nui zawiera ładnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna 
naturalną białość 1 jest nieocenionym środkiem do hygieniuzuego u n i t

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., ćałe i złr.. z łabędziem 1 złr 50 

Bozony 41* blpu.|fnćjt kroujęwy dlą szatypej, j brunętek, pudełko
0 7  1 z ł r  2 0  Ct. Z łą b g d z ie ®  l  s { r .  ą g  « * ń ^ . ' ■ V '* * * "1*

i U :f i Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
S. <».. pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 

zmarszezki i dołki ospowc. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Lena 1 złr.

Woda fijoi

M y d i o  k o s m e t j c z p e .
8 b e « i ,  łf tg u i ip ie  w p { y w *  p *  u i s k n r e l ,  V p « b ń

31

1PV
•■*•• ” IT rzr

p m r z c h f t ię ę u i  r ą k  1 tw a r z y ,  o ą rd jsp  c jo k /ą d n ie  o c z y -  
*zn * a  s k ó r ę .  U s u w a  p i e g i  i  i ó u o - b m n i U a e  p la m y  

tw a r z y .  —  ( J e n a  «l> a e n to w

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Haliejr- 
rog Botrnow I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 30 ~  W

NIOWOAGD Kypek J. g, “

.fy Jf- ,** ,.«* ,T. ^ r  r ^ _
•^ł 4*̂- :iî . .jfr ,.w

M
. r j

pję JODJIE ŻĘLĄZ^ NIEZMIENfJYjJ] 1pr;4« Ąką(leqY|A mtt(|yozn| w hftryiu, 
ą(fqj)towąno ^oFtnuUr* oQoUiny franmaki, otuik-

oiotiowariD ppaseu radę M edyczny w P ete rsburgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  i żelaza, 

i t f t l  p igułki to sk u tku ją  -wyłącznie we -wszystkich rodzajach IBM W  
chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humoru Q  
etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je s t  zupełnie bezskutecznem ; 'w  C h lo -  
Rozie (bladaczce), w  L e u c o rrb k z  {białych upławach), w AM iNORRati (gatrty- 
mantę zupełne lub częściowe regularności), w S u c h o ta c h , w Syp-ilis o ro a n ic z k e f  
eto . O statecznie podaj* one lekarzom  srodeh terapeutyczny, nadzwyczaj ailny, ff j 
o fłitJonyctT  0 r? aniz“ u 1 do wzmaoniania konsty tncy i llm fatyczuyę^, ątqł>yett la b

należy, nasz  ̂piećz ż̂ ń* i podpis nasz nininiejszy położony

3 7 7 8

u spodu zielonej etykiety .
A p teka rz  w P a r y ż u , R U E BONAPARTE, 40T

f ę WYSTRZEGAĆ 8tę FAŁSZERSTW. *

Istwlejąca od 24 lat firma optyczna

.M B A  M T S
we S reo u? i o, id M  ̂t e l l i  Maria

p o le c ą  S z a n o w n e j  F .  P u b l ie z n a ś p }  1 6 8 0

wszelkie towary opoyezne i fizykalne
w  z a k r e s  t e g o  r o d z a ju  w c h o d z ą c e  a r t y k u ł y  —  1  p ie r w s z o m ę d u y o h  f a b r y k  

k r ą jo w y o h  i z a g r a n i c z n y c h ,  j a k o  to  :

okulary, cw ikiery od 80 nt. i wy. 
żej, barometry pod gwaranoyą, 
term om etry, sterosknpy, mmro- 

skopy, rozmaite lupy itp.
Równie* przyjm uje urządzenia

Ssosonkóin elefctffyesnyeh
pokojowych i dpmcf^ycli, 

po penapn nm inrkowąayełi i po4
gwurancją.

W szelkie reperaeye wykonuje 
szybko i tanio,

Z Z z  Z X X  t  t  x

irii
X

X J

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
w ełn y , baw ełny i n ici do robót drutowych, w łóczki, harasu, 
f ilo z e li , sznelek  i p aciorek , haftów na k an w ie , a tła sie  i 
a k sa m icie , rzeźb z drzewa z w ycięciem  na h a ft, w stążek, 
w ypu itek , w staw ek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze­

b ien i i  szczotek , pularesów , woreczków i sak iew ek ,

I n i t r u m e n i ó w  im iE ^ e in y c k
M srm onlk, Skrzypiec, Gitar, G yter, llorophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  przyborów uw reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

wa Lwowie, przy ull«v Sobieskiego I. 8 .
Ła«k*w« *»iwówt«u)» Xlkmteo«ni«ją uałycknU at.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


